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Jak zawsze zadecydują ludzie 
Konkretnych rozwiązań dla tego samorządu jeszcze nie ma. Jest wiele propozycji 

l nie wiemy, które ostatecznie zostaną przyjęte. Jes t powszechna zgoda, że stan obec­
ny nikogo nie ndowala l że należy g~ zmienić. Najtrudniejsze są spnwy gospodarcze-
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"NIE PRZYSZEDŁEM ŻEBY MI SŁUŻONO ... " 

Gościkowo - Paradyz: kompleks bu.dynkow klasztornych, niegdyś siedziba opact­
wa i ostoja polskości, dziś bezcenny zabytek architektoniczny i sakralny , przyciąga 
turystów z całej Europy. Od 37 1at mieści się tu Gorzowskie Wyższe Seminarium 
Duchowne ... 

Z rektorem ks. Prałatem HenrY.kiem Dworakiem rozmawia Halina Ańska 
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CENA 200ZŁ 

Pełne 

umysły 

i bogate 
serca 

Związki twiłrcze, s towarzysze­
nia kułtury nie otrzymają w tym 
roku złotówki na swoją działal­

ność statutową. W tej ponoć czy 
stej wodzie ekonomii kultura ma 

· sobie radzić sama. Jak towar zo• 
' stała rzucona na woln y rynek . 
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Dlaczego 
.- , . 

męzczyzn1 

nie potrafią 

być wierni ? 
J ak można być wiernym, gdy 

nagle spotyka się atrakcyjną ko­
bietę, miłą, uśmiechniętą l najwy 
raźniej chętną. 
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T róikqt 
towarzyski 
P anna Basia pluskała się w 

łazience, a Ma r ek mile gawędził 
z Haliną. Po jakimś czasie gospo 
dyni zjawiła się w pokoju cała. 

pachnąca płynem do kąpieli, a 
do łazienki poszła Halina. I w ó­
wczas spotkała Marka n iespo­
dzianka. Barbara poprosiła gościa. 

do swojej sypialni.. / 
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- J est pan jednym s najmłodszych ra4D,.cłi 
JOlN w Zielonej Góne, a równocześnie jut do 
~ wan:rm ze względu na pana aktrwnoić D& 
sesJach, ruchllwo6ć społ-eczną. Jak pan ocenia 
ewo~ dotychezasowlł obecność w teJ l\4cłzle, 
"" ma pan jakleś satysfakcje z ~ym zwiąta-
~! ' 

- Chcę wyjaśllić, :ie mam w Rada:ie mlod­
sxe ode m nri.e koleżanki i kole gów, na pewno 
&:Ile jem też ona zgromadzeniem st arców. Moja 
pos tawa, co z,resztą jest :!lrozumiałe, wynlika z 
~. że jes t w mieście :z.byt wiele rzeczy, obok 
tlttóryeh trudno przejść obojętnde. 

- Które z obszaró'l i1eia w mieścle wyda~ 
J1t s ię panu najbardziej zagrożone? 

- Są~. te te na styku urząd - obywatel. 
Nredawoo uczestniczyłem w kootroti pt:acy Wy 

llifn.cję. komplikowaałe }ej pr.<lcy , a ftłe Mięć 
WJPl'~w.nienia 

- To wiąże się z prest-iiem. ;iaki MRN po~ 
p:nez swoich radnych zdoła sobie wypra.cowae. 

- M imo wszystko jes-t spora grupa rad~ 
n ych, któ.ra na ten prestiż pracuje. Zapewne 
:n!ie wszyscy i na pewno nie ci, którzy np. kie 
d,4 doprowadzili do kryzysu sesji budżeto~ 
wej MRN, z powodu braku quorum. Ale tak 
się d z.ieje w ka:żJdym zespole, w którym są lu~ 
dDe mn iej lub bard ziej aktywni. Ostatnio na 
wet w Sejmie narzekano na t-ego rodzaju Ido 
pod.y, co oczywiśc.ie niczego nie uspraw"iedli­
wb. 

- Wręc--L od wrotnie, zasługuje na bard!l:o kry 
tremll ocenę. Trudno się dz iwić . że n a sesji 
'l.)awiła s ię grupa działaczy Kem itetu Obywa -

a zaws 
decyd 

• 
Z l 

z Adamem Ruszczyńsklm, radnym MRN 
w Zielonej Górze rozmawl·a Wiesław Noozyński 

dzi,alu Urba.n1styki i Architektury UM przepro 
.wadwnej prz.ez NIK . Wokół tego Wyd.z.iału 

~
omadz.ilo się os-tatnio wiele krytycznych O!Pi 
Uważam, że wzajemne relacje między nie 

lko t ym Wydziałem a Radą, nie :z.awsze są 

p:awidlowe, ograniczają jej nadrzędną, stano~ 
~cą rolę. Jest to kwestia rozwiązań systemo 
~ch, zgodnych z aktualnymi oczekiwaniami 
I!IPOłeczn.ymi. 

- Sporo Jest w t ym zaszłości. J eszc--te Die 
łak dawno mów ilo się przecie-i:, ie t rzeba "wy 
wołać" jakąś uchwalę Ra dy, którą wcześn iej, 
w szczegółach, pr zygotowywano w urzędzie lub 
komitecie. To z takich pr aktyk zrodziło się po­
wiedzenie: radn y - bezradny. 

- Taka sytuacja wynikała z cht:ci łatwego 
przystosowania się. Ale nie wszyscy jej ulega­
U. Znam t akich radnych, którzy zawsze mieli 
f'Woje zdanie, choć przecież jak wiemy, decy-
7Je często ~adały gdz.ie indziej. Wynikało t o z obowiązujących układów władzy . Nie mówię 
9 tym dlatego, żeby odcinać "grubą kreską" to 
ep było, ponieważ w tym nie uczestniczyłem. 
Chcę podkreślić, że nie łatwo jest z. tego wyjść, 
choć świadomość potrzeby zmian jest coraz. po 
wsz.echniejsza. I ten proces uczenia Slię i raz~ 
łvoju demokracji będzie się nadal toczył. 

- Wymaga to spełnienia określonych warun 
ków, m .in. możliwie pełnego dostępu do infor~ 
macji, k omp etencji po obu stronach. 

- To ma charakter decydujący, sz.cz.ególn.!ie 
istotny w pracach komisji, które owe decyzje 
przygotowują, ale także w pracach całej Rady. 
A z tym bywa różnie. Za mało mamy w Ra­
dzie prawników i ekonomistów, a z kompeten­
cjami urzędników też nadal bywa różnie. 

- W rezultacie od czasu do czasu społeczeń 
s lw o dowia du je się o decyzjach, nie tak wowu 
bagatelnych, podejmowa nych bez w iedzy, e2y 
tej; p ow:a M RN. 

- ~ar:z.a się to jeszcze zbyt często. Tak by­
łO np. w pmypadku sprzedaży wiat magazy­
nowych bez ogłoszenia o pr.zetargu przez 
fGKiM. A wiaty owe zbudowane zostały z bu 
<:\żetu MRN, która jest organem zalożyciels­
ldm prz.edsdębiorstwa. Podobnie działo Sli.ę z de 
S>'Zjami o bud<>wie niektórych garaży. A że bY. 
f7 to decyzje podejmowane pochopnie i nie~ 
~aworz.ądnie, wiele było kontrowersji. A wszy 
~e takie błędnie podejmowane decyzje nde 
l)udują prestiżu Urzędowi Miejskiemu i Miej­
&k.iej Radzlie Narodowej, która z. mocy ustawy 
~a nadzorować działalność adminri.stracji. 
My zbyt mało wiemy, jak ona f unkcjonuje, da 
rząc ją nadmiernym zaufa niem, co niekiedy 
§lca zu je się błędne. To rodzi określone kon­
:Uikty, cz.ę&to odbierane jako atak na adminli-

tel8k.icgo, która domagała s ię zasadn iczych 
zmian w pracy Rady. 

- Bez wątpienia, oni mieli rację. Szkoda 
tylko, że .nie dotrwali do końca owej ses ji, bo 
byłaby okazja do wyjaśnienia wielu kwestii. 
W tym konkretnym przypadku jednak, wnio­
sek o odwołanie całe j Rady, z.akwestionowa­
me jej legalnego charakteru spotkał się :z.e zde 
cydowaną reakcją sporej grupy radnych, m.in. 

'•· 
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radnego ~a Szydlowskiego, członka Skon 
n i.ctwa Demokratyc:z.n~o. Bo chociaż wybra ni 
zostaliśmy w oparciu o niedoskona l•l, mało de 
mokratyczną ordynację wyborczą, to legalno" 
ci naszego wyboru kwestionować nie można. 

- Jak czę~to bywa pan na Spotkaniaell z W'1' 
borcami? 

- Przyznam się, że częście j są to spotkania 
indywidualne lub też na zebraniach .t..:omitetn 
Osiedlowego na osiedlu Waz.ów w Ziewnej Gó 
rz.e, gdzie z.os.talem wybrany radnym. J est to, 
jedno ze stars:z.ych osiedli w m1escie 1 proble­
mów t.am nie brakuje. Od lat nie załatwionym 
i wałkowanym tam problemem Jest centralne 
ogrzewanie dla tego osiedla. Być może k iedyś 
latwie j to było załatwić. Teraz są inne pri oł·y~ 
tety. Ale sprawa dla mieszkańców jest ważna 
i nie można jej zd jąć z. wokandy. 

- Wiele wskazuje na to, że w przy~z lym r o 
ku będziemy mieć ustawę o sam una!l<lch lo •. 
ka lnycb, odbędą się wybory do nich: W~.ty~t~~ 
ko co uda się zrobić teraz w dzicdLin ie u spc--: 
lccznienia tak najbardzieJ społ cczncgv nrg:ani ~ 
zmu, jakim jest rada narodowa, będz ie (]obrym 
przygotowaniem sruntu pod spraw ne d'l iałanie 
tego samorządu . Jak pa·n t o wid7i'! 

- Konkretnych rozwiązań dla tego sarnor zą 
du jeszcze n ie ma. Jest wiele propoz.y.:ji i n ie. 
wiemy, które ostatecznie zostaną przy ;::te. Je.; t 
powszechna zgod a . że st.an obecny ni,.ogo nio 
zadowala i że należy go zmienić . NaJlrudn ieJ , 
sz.e są sprawy gospodarcze, bo p rzecie.i; mvż.li­

wości decyd owania samorządu określone będą 
m.in . względami finansowymi. A fina nse za!~ 
żeć będą od tego, czym dysponować będzie sa> 
morząd, t j. od rozmiarów własności k om unal- ' 
nej , właściwie prowadzonej polityki poda-t ko 
wei, z. czym jak wiemy obecnie t e ż nie jest 
najlepie j. Od stw01rzenia sprawnego sys,temu 
poda tkowego wiele :z.ależy. Nie będzie to lut ~ 
wa operacja. Decydujące znaczenie mieć będ <l 
jednak ludzie, którzy w skła d tych ,amorzą ­
dów wejdą . l o tym trzeba myś l eć j uż ter-az, 
w duchu porozumielllia i współpracy, dla d o~ 
bra nie tylko Zielone j Góry. 

Dziękuję za rO'&DlGW~ 

Pot. BltONI!IłŁA W lłOOIEL 
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- R. Górska - Współpraca z rodzicami to 
nie tylko moja inicjatywa. Możt nie dla 
w szystkich jestem wzorem wychowawcy, nie 
do wszystkich dotarłam, bo przecież nie mam 
i 100 proc. rodzJców chętnych do pomocy. Zre 
sztą uważam, że to wręcz niemożliwe, ale zaw 
sze na moją prośbę ktoś odpowiada. Poza ty 
m i prostymi sprawami, w których udział ro­
dziców jest konieczny, liC<Y się najbardziej 
to, żeby dzieci wiedziały, że zdanie ich ta ty 
i mamy oraz prace, jakie oni wykonują, są 
widoczne w ich klasie. Cieszę się, kiedy mó­
wią głośno - mój tata zrobił tę p{)lkę, moja 
mama upiekła ciasto dla wszystkich. 

Czy r oli wychowawcy można nauczyć się 
na studiach? 

NAGRODĘ "RODZICE- WYCHOWAW­
COM", JEDYNĄ W POLSCE, PRZYZNAŁ 
W 1989 ROKU SZESCI U WYCHOWAWCOM 
ZESPOŁ DS WYCHOWANIA, SKŁADAJĄCY 
SIĘ Z RODZICOW P RZY NA RODOWYM 
CZYNIE P OM OCY SZKOL E W WOJ. ZIF.­
LONOGORSKIM. 

DO ROZMOWY ZAPROSILISMY LAURE­
ATKĘ NAGRODY - RENATĘ GORSKĄ 
(NA UCZANIE POCZĄTKOWE, SZKOŁA P OD 
ST A WOWA NR ł '11 ZIELON EJ GORZE 
ORAZ J EDNEGO Z RODZICOW - ROMA­
NA POSACK IEGO. 

kiedy dziecko rozpoczyna naukę . Boimy się 
przede wszystkim, czy się sprawdzi, czy sobie 
poradzi. Ten lęk jest silny, objawia się rów 
nież przy kontaktach z nauczycielami, ale po 
czasie przełamuje się, zwłaszcza jeśli wycho 
wawca dostrzega to i chce nam pomóc. 

- R. Górska - Polskie uczelnie nie przy 
gotowują do pracy z rodzicami. Sama uczę 
się tego przez cały czas. W programie stu­
diów było na ten temat niewiele. Współpra­
cuję z metodykami. Swoją wiedzę zawdzię­
czam panu Sokołowskiemu . On podpowiada 
mi, jak to robić. Ostatnio dużo s ię mówi o uspołecznieniu 

szkoły. O t ym, że o je j losach decydować ma 
ją również rodzice. Tego muszą uczyć s ię 
obie str ony. 

D o rod ziców należało zgłoszenie kandydata 
do t.e j nagr ody ... 

- R. Fosacki - Obecność rodziców w szko 
Je, nie tylko na wywiadówkach, w dużej mie 
rze zależy od osobowości nauczycieli. Pal'li 
Górska zaraziła nas bakcylem współpracy, 
zupełnie spontanicznie. Nie chodzi tu tylko o 
naprawienie ławki, czy przybicie gwoźd zia do 
ściany, ale również o wspólne wychowywanie 
dzieci. Nie kończy się ono w domu. Ważne 
jest, by różnica między sz.l{ołą a domem dla 
naszych pociech była jak najmniejsza. 

- R. Posacki - Myślę jednak, że główną 
rolę w nawiązywaniu kontaktu z nami i 
dziećmi odgrywa osobowość nauczyciela. Je­
śli ktoś ją ma - tak jak pani Górska, to 
wiele potrafi. 

- R . Górska - Może wygląda na to, że my 
tu sobie uprzejmości prawimy, ale zawsze 
tak jest, że nauczyciel zachęca lub zniechęca, 
choć dużo zależy również od rodziców. Sama 
mam dziecko w szkole i znam tę drugą stro 
nę. 

- R. P osacki - Tak. - Wiedzieliśmy, że 
będzie to najlepsze podziękowanie dla pani 
Górskiej za jej pracę. Przez 4 lata ucz:r mo­
ją córkę. 

P od czas uroczystości wręczania nagrody 
·" Rodzice - 'Wychow awcom" przedsta w iciel 
K uratorium Oświaty i Wych owania w Zielo­
nej Górze powiedział, że o kandydaturę Re­
naty Gór sk iej r od zice walczyli szczególnie. 
Bar dzo zależało im na tym, by właśnie ona 
znalazła się wśród la u reatów ... 

- R. Fosacki- Ona nie tylko uczy i wy 
chowuje nasze dzieci. Ani na chwilę nie za­
pomina o nas, rodzicach. Nam też potrzebny 
jest kontakt z nią , abyśmy mogli jak najle 
piej pomagać swoim dzieciom. 

Jaka jest r ecepta, by zachęcić r odziców dO 
WSl>Ółpracy ze szkołą? 

R. Górska - Nie wiem, nie mam takiej re 
cepty. 

R. Fosacki - T rzeba mieć po prostu talent. 
Fani Górska sama zapracowała sobie na tę na 
grodę. My postawiliśmy tylko kropkę nad .,i". 

Jest to pani pierwszy sukces zaw odowy? 
- R. Górska - Tak, jest pierwszy i w do 

dodatku największy. Zawsze zależało mi na 
tym, by dobrze wypaść w oczach dzieci i ich 
rodziców. 

Czy r odzice boją się kontaktu z nauczycie­
lami? 

Jesteście więc ciągłe a bsorbowani w szkole? 
- R. Fosacki - Nie są to aż tak częste wi 

zyty, choć w początkowej fa:z.ie nauki - w kla 
sie I-III potrzebna jest nasza obecność jak 
najczęściej . Wszystko po to, by w naszych po 
ciechach nie zrodziła się antypatia do szkoły. 
Famiętam, byłem na zajęciach szkolnych w 
pierwszych dniach nauki. Dzieci podczas zajęć 
chodziły po klasie, swobodnie, niektóre coś ja 
dly. Trochę mnie to zdziwiło. Fani Górska po 
wiedziała, że właśnie tak ma być, przecież 
to n ie koszary, a dzieci nie żołnierze, ·żeby 
siedziały przez 45 minut równ;utko pod s:z.nu 
rek. 

Dz.ięłruję za rozmowę. 

- R. Fosacki - Zwłaszcza na początku, 

j Telemore e 
Andrzej Bober powrócił. I to w 

glorii. PoTUI.d sześć tysięcy telewi­
dzów zażądało . powrotu Bobera 
na ulicę W oronicza. Ta prawdzi­
wa powódź korespondencji nabie­
rze dodatkowego ZTUI.czenia, jeśli 
weźmiemy pod uwagę czas. Ostat 
ni program "Listów o gospodar­
ce" wyemitowany zostal tu.ż przed 
13 grud?~ia 1981 roku. Minęło więc 
dokladnie osiem lat. 

Okazało się jedTUI.k, że ludzie 
nie zapomnieli Andrzeja Bobera. 
I nic dziwnego. Jego "Listy o go 
spodarce" były drapieżnym progra 
mem, zajmującym się problema­
tyką ekonomiczną. Parniętam pe­
L•n podziwu felieton w ,,Polityce", 
k tóry z entuzjazmem opisywal sta 
tdanie ministrów pod ścianę. Au­
torzy audycji nie bali się żadnych. 
ttrzędowych. autorytetów. Pytali i 
przyciskali do muru ... 
Parniętając romtą bezpardemo­

waść zespołu Bobera z ciekawoś­
Clą obejrzałem nowe w~anie 
.<tarych. "Listów'. Mimo długlej 
zawodowej przerwy, gospodarz 
programu nic nie stracił ze swej 
IN! rwy. Od strony formalnej au­
,· :: ja zrealizowana została po mi 
s ·:owsku. 

Straciła tylko r;;ecz najcetmie; 
•::1 - pazury. Bober w nowvm 
,.,Jdaniu, to nie recenzent inicja­
tt.tw instytucji rządowych, a!e ich 

propagator. Powiem nawet wię­
cej. Fragment uajnowszych. ,,Lis­
tów" - ten dotyczący walki z u­
właszczeniem nomenklatury - do 
wodzi, że również Andrzej Bober 
dal się sprowadzić do roli koś­
cielnego, rozpylającego dymy ka­
dziadlane nad wyimaginowanym 
diabłem. 

Bardzo zgrabny felieton poka­
zał, w jaki sposób powstają pa­
sożytnicze spółki. Jego wymowa 
była jednoznaczna ~ TUltychmiast 
powstrzymać gangsterski proce­
der. No i dobrze, pomyślałem, ma 
jqc jednocześnie nadzieję, że spe­
cjaliści tej klasy, co zespól Bobe­
ra, powiedzą jak inaczej doprawa 
dzió do prywatyzacji, przepra­
szam, odpaństwowienia gospodar 
ki. 

Niestety, zamiast poważnej roz 
mowy, zaserwowano widzom po­
gadankę u§wiadamiajqcą. Winę 
zwalono na przepisy, system, no 
i pazerną doqra publicznego no­
menklaturę. 

Nie aspi1uję do pozycji zajmo­
wanej przez Andrzeja Bobera. 
(Nie ta wiedza, nie to doświad­
czenie). Pozwolę sobie Jednak wy 
ręczyć telewizyjne .,Listy" i po­
stawi(! kilka istotnych. pytań. W 
jaki sposób chcemy ruszyć gospo 
ciarkę bez kapitału? Przecież na­
prawdę duże pieniądze ma bardzo 

t 
niewielka liczba Polak6w. Panów 
w rodzaju Grobelnego możemy 
policzyć do 20, no, może 30. I TUl 

tym koniec. Kto więc ma wykupić 
majątek państwowy po uczciwej 
cenie? 

Jeśli więc wiemy, że do taktycz 
nej, a nie pozorowanej prywatyza 
cji brakuje naszym przedsiębior­
czym obywatelom pieniędzy, to 
zastanówmy się, co zrobić z tym 
całym kramem. 
Uwłaszczenie nomenklatury by­

lo jednym ze sposobów rozwiąza 
nia naszego problemu. Jeśli od­
rzucimy emocje i na powyższe zja 
wisko spojrzymy nie z pozycji mo 
ralisty, ale pragmatyka, to zoba­
czymy dużą atrakcyjność takiego 
rozwiqzania. Po prostu zaczęła 
nam powstawać nowa warstwa 
społeczna, grupująca ludzi już dy 
sponujących. tak potr zebnym ka­
pitałem oraz majątkiem produk­
cyjnym. 

Ostatnia kampania rozpętana 
wokół spółek zahamuje proce .. 
prywatyzacji gospodarki. Solidar 
ność - za wyjątkiem jej neo!ibe 
ralnego nurtu potraktowała 
atak na uwłaszczenie nomenkla­
tury jako doskonały sposób kana­
lizacji emocji społecznych. 

Ewentualne potknięcia jej poli 
tyki rządowej podrzucone zo~ta­
ną wrażym spółkom, a przy 

KATARZYNA HAUCKA 

okazji dostanie s ię jeszcze lewicy 
made in PZPR. 

Architekci tej kampanii propa­
gandowej zapomnieli jedMk, że 
w ten sposób wyleją dziecko z ką 
pielą. Słusznie wytykając niemo­
ralność takiej prywatyzacji, do­
prowadzą jednocześhie do odro­
dzenia tendencji samorządowych 
w gospodarce. 

Dla spustoszonej gospodarki j est 
to autentyczny ślepy zaułek. Mi­
mo tragicznych doświadczeń ju­
gosłowiańskich, znów pchamy się 
w kolejnq, może bardziej ucywili 
zowaną, wersję gospodarki zetaty 
zowanej. Z góry można przewi­
dzieć praktyczny skutek takiej po 
Zityki: kolejTUl fala hiperinflacji, 
gonitwa plac i cen, puste półki w 
sklepach i pulki na ulicach. 

Po kiLku latach zaczniemy czy 
tać w prasie oraz oglądać w "Lis 
tach" zgrabne f elietony ośmiesza­
jqce grupowe zarządzenie. A przez 
Polskę przetoczy się wielka fala 
żqdań jak najszybszej prywatyza­
cji gospodarki ... 
Chciałbym raz jeszcze podkre§­

lić - nie jestem obrońcą nomen­
klatury. Wolę rozwiązania czyste 
od początku do końca. Wymagam 
jednak od fachowców tej klasy, 
co Andrzej Bober, aby o proble­
mach polskiej gospodarki mówili 
serio. Kryzysu ekonomicznego nie 
rozwiążemy propagandowymi na­
gonkami. Oto dowód - nomenklo 
tura zostanie odsunięta od kor y­
ta, problemy pozostaną te same. 
Jak "załatwić" kapitał? 

PIOTR MAKSYMCZAK 



Fot. BRONISŁAW BUGJ:EL 

PEŁNE UMYSŁY l Bl'GATE SERCA 
Zewsząd sygnały, że nad kulturą zbierają 

się ciężkic ch mury, co zresztą widać gołym 
okiem. Wydawcy zwracają autorom przyjęte 
poprzednio maszynopisy, jeśli ich wydanie nie. 
rokuje finansowego sukcesu. Teatry zmienia 
ją plany repertuarowe. Placówki kultury, że 
by 'i.yć, rezygnują ze swoich powinności, do 
których kiedyś zostały powołane. Rozwiązują 
się niektóre ogniska muzyczne, bo niewielu 
stać na coraz wyższe opłaty za kształcenie 

swoich dzieci. Niejasny jest los zespołów fol 
klorystycznych. Coraz droższa , a więc coraz 
mniej dostępna staje się książka, nerw kultu 
ry. Zamyka się wiejskie kluby. 

Związk-i twórcze, s t owarzyszenia kultury 
nie otrzymują już złotówki na swoją dzialal 
ność statutową. W tej ponoć czystej wodzie 
ekonomii kultura ma sobie sama radzić . Jak 
towar została rzucona na wolny rynek. W tym 
chaosie i niepewności najbardziej imponują 
mi mocne nerwy pani Minis ter Kultury i jej 
ekipy. 

Trwają dyskusje, co dalej z towarzystwami 
regionalnymi, które od wielu lat są trwałym 
elementem w pejzażu kulturalnym naszego 
kraju. Rozwiązać, czy też schować do skrzy­
ni i czekać na lepsze czasy? Dziś, aby dzia 
łać, trzeba być zamożnym A .tamożni naj­
częściej zajęci są robieniem coraz większych 
pienit:;dzy. Na działalność pro publico bono 
już nie mają czasu ani ochoty. Może kiedyś 
zechcą sponsorować także kulturę? Wielu nie 
tylko w kulturze liczy dziś na Porczyńskich . 
Porczyńscy są teraz na gwałt poszukiwani. 
Jakie będą efekty tych poszukiwań, zobaczy­
my. Zdecydowana większość animatorów kul 
tury w tysiącach miast, miasteczek i wsi przy 
należy do tak zw. inteligencji humanistycz­
nej, a ta z każdym miesiącem ubożeje. Czy 

zechcą oni społecznie zarabiać pieniądze, by 
móc społecznie działać? Wysycha gleba, na 
której rosną rośliny kultury. 

Charakterystyczny i bardzo ważny w tej 
materii jest artykuł prof. Bogdana Sucho­
dolskiego, przewodniczącego Narodowej Rady 
Kultury, która nie wiadomo, czy jeszcze ist­
nieje. Opublikowała go "Polityka". 

"Za kilka !at - pisze ten wielki uczony -
zregenerujemy organizm narodowej gospodar 
ki, ale w tym samym okresie nie pot·rafimy 
odbudować humanis tycznych wartości kultury 
w umysłach i sercach ludzi". 

Kultura wolnocynkowa to dominacja treści 
propagujących przemoc, nietolerancję, pato­
logię, uczuciową tandetę Efekt edukacyjny i 
estet_yczny nieważny, byleby rzecz szybko 
przynosiła wielkie pieniądze. Mamy tego już 
przykłady na Węgrzech i w Jugosławii. Ko­
pernik pomylił się twierdząc, że pieniądz zły 
wypiera pieniądz dobry. W kulturze, niestety, 
teza ta jak dotąd wszędzie się sprawdza. 

"I będziemy mieli pelne półki sklepowe -
dowod-zi profesor Suchodolski w tym samym 
szkicu zatytułowanym jak raport z pola wal 
ki: "Obrona kultu~y" - i posłtt,Szny rynek, 
ale !udzie będą mieli puste umysły i jałowe 
serca". l radzi , żebyśmy wszyscy wspólnie 
działali, "by droga prowadząca do gospodar­
czych sukcesów była uwolniona z sideł kon­
sumpcyjnego pojmowania życia i mogła być 
dopełniana edukacją humanist·yczną". 

I to, sądzę, cel wszystkich, którym dobro 
kultury narodowej jest drogie jak własne 

zdrowie. I którzy nie dali się jeszcze, a może 
już, zniewolić nowym fetyszom, które prze­
cież zawsze przynosi każda zmiana warty. 

J ACEK WOCH 

Z achodem 
poszły dzieje 

Wkrótce 45 rocznica powrotu Polski natl 
Odrę, Nysę i Bałtyk. 

Przed historykami wyłania się zadanie po­
nownego przeanalizowania losów tych ziem. 
Od zarania naszej państwowości związanej w 
sposób naturalny z biegiem Odry i wybrze­
żem Bałtyku, poprzez wieki naszej slabości 
na zachodnich rubieżach państwa, aż do na­
szego powrotu na ziemie, które nazwaliśmy 
"odzyskanymi". 
Już pobieżny rzut oka na najstarsze dzieje 

Folski wskazuje, w jakim kierunku rozwi­
jało się państwo Mieszka I i wszystkich jego 
następców z dynastii piastowskiej. Potwier­
dzają ten zachodni kierunek najstarsze pols­
kie kroniki: Galla Anonima, Wincentego Ka­
dłubka, Wielkopolska Kronika Polska, Kron! 
ka Książąt Polskich i wreszcie Jana Długo­
sza "Dzieje Polski". 

W rezultacie ekspansji nierniPckiej odep­
chnięcie Polaków z ich najstarszej zachodniej 
granicy nie stało się równoznaczne z wykre­
śleniem z pamięci narodowej naszego pier­
wotnego stanu posiadania. Mimo niesprzyja­
jących warunków politycznych uniemożliwia­
jących jego odzyskanie, tradycje łączności z 
ziemiami nadodrzańskimi, szczególnie żywe 
w Wielkopolsce, wciąż przypominane narodo 
wi przez wielu pisa.rzy i poli1:yków, nie pozwa 
lały zapomnieć o doznanych stratach., Nasza 
ekspansja na wschód nie oznaczała wykreśle 
nia z pamięci Polaków :dem nadodrzańskich, 
o czym często przypominali publicyści i histo 
rycy Oświecenia z H. Kołłątajem, A. Naru­
szewiczem i J.U. Niemcewiczem. 

W okresie zaś politycznej niewoli pisarze 
i historycy często wracali do dziejów Folski 
Piastowskiej, wskrzeszając swymi opowieścia 
mi i traktatami naukowymi dawno minione 
okresy naszego gospodarowania nad Odrą i 
Bałtykiem. Trzeba tu wspomnieć o twórczoś 
ci Józefa Ignacego Kraszewskiego, Bolesława 
Prusa, Józefa Szujskiego, Kazimierza Jarocho 
wskiego, Michała Bobrzyńskiego. 

A gdy po I wojnie światowej wyłoniło się 
niepodlegle państwo polskie, już w 1919 roku 
Alfons Parczewski, niestrudzony badacz języ 
ka polskiego, wydaje memoriał "W sprawie 
zachodnich granic Polski". Fostuluje w nim 
włączenie w obręb odrodzonego państwa pols 
kiego Wrocławia, Słupska oraz niektórych po 
wiatów nadodrzańskich, nadwarciańskich i 
nadnoteckich. 

W jego ślady poszli w następnych latach 
uczeni krakowscy, którzy wydając w r . 1933 
monumentalną "Historię Sląska" , przypom­
nieli polskie władanie tą dzielnicą do końca 
XIV wieku. Szukał śladów polskiego włada­
nia nad Odrą , przedwcześnie zmarły, uczony 
poznański Teodor Tyc. Z ogromną wytrwałoś 
cią badał początki Folski nad dolnym biegiem 
Odry Józef Widajewicz, rozświetlając mroki 
politycznej działalności Mieszka l. Czynili to 
również inni uczefli ośrodka poznańskiego 
wespół z językoznawcami, zgrupowani wokół 
czasopisma "Slavia occidentalis", w którym 
opublikowano wiele znakomitych rozpraw Ty 
mienieckiego, Rudnickiego i innych. 

Nauka polska w latach 1919-1939 dobrze za 
służyła się krajowi, przypominając o daw­
nych naszych granicach biegnących wzdłuż 
Odry i Bałtyku. Powrót zaś nasz na te zie­
mie po II wojnie światowej, pozwolił uczo­
nym polskim w oparciu o dotychczasowy do 
robek, na rozwinięde badań nad ich prze­
szłością, wzbogacając naukę polską znakorni 
tymi dziełami takich uczonych jak Józef Ko 
strzewski , Kazimierz Tymieniecki, Włady­
sław Kowalenko, Karol Maleczyński, Micha! 
Sczaniecki, Gerard Labuda, Zdzisław Kacz­
marczyk, Zygmunt Wojciech owski i wielu 

· młodszych, kontynuujących badania !ład ~e 
jami ziem zachodnich. 
Należy pamiętać o tych wszystkich, którzy 

w niesprzyjających warunkach rozpoczynali 
pionierską pracę badawczą nad polskimi zie­
miami m acierzystymi. Właśnie teraz na pro­
gu jub ileuszu 45-rocznicy powrotu tych ziem 
do P olski. WŁADYSŁAW KORCZ 



Relaejc; z ))O.'>iedzenia R.ady M111i!łłrów na te­
mat bezpieczeństwa publicznego "li:teczpos.poli·ta" 
zatytułowała "Obywatel oczekuje ochrony". O.~:y 
rzeczywiście? Czego oczekuje obywatel, oebrony 
czy sp-rawiedliwości? 

Jesteśmy z.rośnięci od wieków z taki.ln sche­
ma.tem myślenia: za zło, które wyrządził prze­
stę.pca, należy odwzajemnić się złem, bo spra­
wiedliwości musi się stać zadość. Rozmija to się 
z. Nauką "Zło dobrem zwalcza jcie", z tej pro­
stej przyczyny, że sprawiedliwość nie nada je się 
jako instrument walki. Sprawiedliwość bez prze­
nośni należy do rzeczywistości pokoju. Nie dziw­
my się więc. że od tysiąca lat z·.valcza się w 
Polsce przestępczość za pomocą ,,sprawiedliwoś-

'Ar!y!< uł dysku_!riur 

~l" i skutku nie widać. Prawo k arne zaś pozo­
lt.aje kłębowiskiem pytań bez odpowiedzi. 

Ka.ra jest zamachem. Kara ś-mierci to zamach 
na ży-cie, kara pozbawienia wolności - zamach 
~a wolność, grzywna jest zamachem na mienie. 
Ozyż nie zauważamy, że sąd w majestacie pra­
wa równa się z przestępcą-zamachowcem, że 
t\SotO.t.nej różmky między nimi n:ie ma? Tkwi ona . 
w celu, jeżeli oczywiście wyrok jest wydawany 
w jakimś celu, a nie dla zaspokojenia społecz­
nego odruchu zemsty, który to odruch nie jest 
celowy. 

Odwetowa treść działalnośc i karnej państwa 
odkrywa się w naszej mow ie: "dosta ł, na co 
Zasłużył", "siedzi za to, że ukradł", "sąd był 
wyrozumiały", "surowy sąd"; wszak i samo po­
jęcie sprawiedliwości potocznie oznacza: dać ile 
się należy. Z tym, że kto dokonuje zamachu, 
ten nie daje, lecz przeciwnie, dlatego podpinanie 
wyroku karnego pod sprawiedliwość jest nie­
świadomym nadużyciem tej nazwy. 

Dodajmy jes:~JCze, że nie każde przestępstwo 
jest zamachem i nie każdy zamach przestęp­
stwem - no i mamy otwa,rtą 

PUSZKĘ PYTAŃ I PROBLEM()W. 

Właściwe, nieprzenośne znaczenie kary tkwi 
w tym, że ojciec wymier.za synowi kla;psa za to, 
że zbroił. K.iedy ojciec, w ielokrotnie od dziecka 
mądrzejszy i niekwestionowany autorytet. doko­
nuje raczej symbolicznego, raczej psychicznego 
niż fizyczn ego zamachu na nietykalność osobistą 
dziecka w celu wychowawczym. to to się mieści 

w pojęciu kary i ma sens. Natomiast gdy do­
rosły doroslego wychowuje przy pomocy zama­
chu niesymbolicznego, to jest w tym coś z far­
sy i smutku. Jeśliby ojciec syna zabił za psotę, 
ni'kt tego do ·kary nie zaliczy, nawet sąd karny, 
któr)' za taki czyn może ojca "ukarać" śmier­
cią. Zbitka słów "kara śmierci" zawiera w so­
bie schematyczną sprzeczność i trzeba się bar­
dzo, od po·koleń z tym osłuchać, żeby tej sprze­
czności i uż nie dostrzegać. 

Logika i pragmatyka każą odrzucić karalniczą 
działalność państwa i zaniechać zabawy w ne­
gatywną sprawiedliwość. Szkoda czasu i środ­
ków. Należy zacząć stkutecznie chronić obywa­
teli pr·zcd z~~lac''"'"i jednostek społecznych nie­
dorozwini.;tych. Jak? Przez odblokowanie natu-

ralnych następstw zamachu. Zeby było jasne Od 
początku: należy "wyrok za co" zamienić na in­
ternowanie, czyli na odosobnienie "po co". Może 
to kogo bulwersuje, że ja, byly internowany, ta'k 
mówię. Lecz może wlaśt:~ie wskutek internowa­
nia dostrzegalero różnicę tych obu poczynań, a 
samo internowanie może być normalne bądź nie 
normalne, zależnie od celu. 

Kto dokonał kradzieiy, ten uzasadnia przewi­
dywanie, że powtórzy taki czyn. Państwo zaś 
ma obowiązek chronienia obywateli przed kra:­
dzieżami. Musi się społeczeństwo izolować od 
złodzieja, a ponieważ ono nie może u ciec, unie­
nić miejsca pobytu. przeto trzeba izolować zło­
dzieja, zamknąć go za murami. Przełożenie ak­
centu z przyczyny ("za co") na ·cel .,po co" po­
woduje istotną zmianę sensu i wykonania tego 
zamachu na wolno~ci złodzieja. Dziś nie zależy 
od niego, jak długo jest tej wolności pozbawio­
ny, lecz od zapisu w prawie kamym. od zda­
rzeń politycznych wywołujących zwykle amne­
stię itp. On też staje się przedmiotem resocjali­
zacji, oczywiście iluzorycznei. gdvż jak wiadomo, 
więzienie raczej desoc ja!izuje. Teraz zaś starby 
się podmiotem. musialby sam zacząć uzupełniać 
braki w swym społecznym wychowaniu. Inter­
nowanie bowiem mialoby sens tak długo, aż 

PUZESTĘPCA PRZEKONALBY SPOŁECZER­
STWO, 

powołanych funkcjonariuszy państwa, że już nie 
jest n iebezpieczny. Kto przekonałby w cią.gu ty­
godnia. kto w ciągu dziesięciu lat, to już jest 
sprawa indywidualna, zależna od samego zama-

chowca. Personel więzienny zaś owszem, miał­
by obowiązek pomagać w tym skazanemu, ale 
tylko pomagać i nie stanąłby przed zarzutem, 
który dziś jest całkiem u~asa-dniony: - No i jak 
wyście go zresocjalizowali, skoro popadł w re­
cydywę? 

Konieczność odzyskania społecznego zaufania 
- jeżeli zamachowiec taką odczuwa - nie jest 
jedynym następstwem naturalnym zamachu. 
Należy również ujawnić zamachowca. ująć 

go, udowodnić mu. To kosztuje ciężkie pienią­
dze. Nazwijmy to kosztami milicyjno-sądowymi. 
Dotychczas państwo dotuje w tym zakresie prze­
stępców, oczywiście z kieszeni podatnika - i czy 
to jest sprawiedliwe? Przestępca powinien po­
nieść te koszty i co ważne. z pełną świadomością, 
że je zwraca Nie wiem. jaką funkcję ekon?­
miczną spełnia grzywna, ale właśnie na tym, ze 
nie wiem, polega jej nieszczęście. Potencjalny 
zamachowiec. kiedy planuje zamach. musi wie­
dzieć, że zapłaci z własnej kieszeni koszty zu­
życia paliwa w MO, godziny i nadgodziny miłl­
cjantów, koszty łączności, nawet koszty amor­
tyzacji kajdanków. Koszty rozprawy sądowej. 
To by dopiero miało 

WPŁYW ODSTRASZAJĄCY, 

ponieważ wiadomo, że złotówka magi!.1ra vila 
es t. 

Takie kosz.ty powinny być podane do publicz­
nej wiadomości wraz z publikacją wyroku. 

Poby.t w więzieniu również kosztuje i takie 
zapytajmy, kogo. 

Takie ustawienie sprawy nadaloby równiei 
społecznie aprobowany sens pracy Służby Wię­
ziennej, która obecnie "pilnuje" przestępcy 1 
uczestniczy w zamachu n.a jego wolność, w no. 
wym zaś układzie pilnowałaby, strzegła spo)e.. 
czeństwa warując przy internowanych. 

C:ale więc przestawienie sprawy z odwelowej 
"sprawiedliwości" na ochronę społeczeństwa 
przydałO'by jej właściwego sensu, uchyliłoby ma­
sę pyt.ań bez odpowiedzi. wy.prostowałoby wiele. 

Wiem, że koncepcja ma tak odległą perspekty­
wę przed sobą, iż jej końca nie widać; że spotka 
się z wieloma zdaniami przeciwnymi, które, jak 
wierzę, uszlachetniają jej kształt. Ale niektóre 
rzeczy można zastosować już dziś , nie czekając 
na likwidację prawa karnego. 

.Tako zielonogórzanin postuluję, żeby w zielo­
nogórskich sądach podawano do publicznej wia­
domości koszty milicyjne i sądowe przy każdym 
prawomocnym wyroku, żeby te koszty publiko­
wały nasze prasa i radio. Zeby Straż Więzien- , 
na miała świadomość, że strzeże obywateli przed 
przestępcą , a nie pilnuje przestępcy, aby nie 
uciekł. Zeby przestępca wiedział. że sam przed 
sobą odpowiada za skutki autoresocjalizacji, a 
jeśli te skutki osiągnie, zostanie niezwłocznie wy­
puszczony przy zastosowaniu obecnych środ·ków 
prawnych. 

JERZY PODBIELSKI 

SM&! {8 -
CAR 

B oha.te•rem i ktsiążki, i fiJ.m•1 
je..;t kilkuletni chł<Jpiec Oscar, któ 
ry widząc nieprawość świata, po­
stanawia powstrzymać bi<JJogicz­
ny wzrost swego or.ganitz.mu. Dzi ę 
ki temu zabiegowi formalnemu 
G rassa, otrzymaliśmy interesują­
cy obraz świata dorosłych widzia 
nych z pozycji małego chłopoa. 

dzenia się N iemców po s·tronie 
faszy,zmu. 

Jest w tym fHmie wspaniała sce 
na, więcej mówiąca o pnz)"<:z)"'1ad! 
demoralizacji społeczeństwa od 
cały·ch grubych rozważań esei­
stycz-nych. Os·car schował się pod 
trybuną hOilloro•wą :?JbudOIWaną na 
cześć hitlerowskiego dostojnika, 
który przybył do Gdańska z Berli 
na. Mtod.zieżowa orkiestra gra 
ostrego marsza. Młodzi i sta rzy; 
ubrani w stroje organó.~<Cyjne ki­
wają w rytm marsza kwiatami • 
tra.nspa<rentami. Dostojnik Jm>czt. 
w takt muzyki przez szpaler ga­
piów. Oscar zaczyna wygrywać 
rytm walca. I(apelm1strz podchwy, 
tuje jego rytm; Już po chwili cały 
zespół gra skoc.znego walczyka wie 
deńskiego. Jeszcze przed sekundą 
Uum obserwatorów emanowa l or 
ganizacyjną dyscyplb!lą stojąc w 
powad ze i w cielęcym zac hwycie. 
Ale już po chwil-i ta samo dyscyp 
lina każe poddać się nowemu ryt­
mowi. Tłum zaczyna tał'l·czyć wal 
ca. Partaig zamienił s1ę w ma jów 
kę. 

Na.}p ie.rw boje prowadziła pra­
sa. L i·ozne rece:nje domagały się 
wydruko w<ll!1:a w języku polskim 
dzieła, będącego prawdziwą sensa 
cją wydawniczą na europejskim 
ry.clru. Za nim jednak odpo·wiednie 
władze powiedziały sakramental ­
ne "tak". książka wstała opubliko 
wa<na p rzez dru!_"!i obieg. 

I ba.rdz.o dobrze. Inacz.e j bo­
wiem, pra·wdopodohnie, "Blasza­
ny bębenek"' Giintera Grassa jesz 
cze w iee lat czekalby na łaskawe 
cza!Sy, A tak ksi<jżka trafila na 
normalne la dy k sic:garskie, stając 
s~ę przyczyną now,'j fali namięt­
nych d ys•ku .sj i o s tosunka•ch pol­
S·ko-nic mie.cki ch. 

O w iele go:-s.zy los spotkał film 
nakręcony na podstawie książki . 
Zre.sztą według scenarius-za aut.o ­
ra. Obraz nie może trafić do dz1ś 
na nasze ekrany z P<JWodu jednei, 
jedynej sceny. Myślc: lu o w k ro­
czeniu Ar:nii Czerwooej do Gda:1 
ska i scenie g wal1u mk>de.i Niem 
ki pT.zez azjatyckiego pochodzen;a 
żol:nueny. 

Scena ta nakręco.na została bar­
dzo sut>teL;1ie. Na ekranie nue w1 
dać żadnych szczegółów . Widz :a 
czej domyśla się rozwoju wyda­
rzeJ1, niż widzi ws7.ystko na w!:l­
sne oczy. Ale mimo tej d yskretnoś 
ci reali.zatorów film i tak objęty 
zosta ł zakazem ro•zpowszechniania. 
Po prostu nie pasował do oficjal ­
nie popularyzowanej wizji Armii 
CzerwOillej, wyzwalającej nasz 
kraj spod okupa.cji hitlerowskiej , 
Kino mogło pokazywać radziec­
kich żołnierzy wyłącznie jako 
dzielnych ludzli, walczących za na­
szą i waszą wo.lność. (Komuni,s ta 
nie mógł przecież dopuszczać si~ 
tak niecnych czynów jak gwalce 
ni·e bezbronnych kobiet). 

Być może teraz cenzura zmieni 
swoje stanowisko i dopuśc i " Bla­
szany bębenek" do rozpo>ws.zech­
niania. Myślę, że zwlasz.cza dziś 
ha•r dw by się przydał. Podejmuje 
bowiem próbę rzetelnego opisu sto 
stmków nolsko-niemieqkkh w 
N7.edwojen.nym i wojennym Gdań 
s ku. 

O scar urodził się w rod.zinie ka 
szubsko-polsko-niemieckiej. Ta 
społeczność przez całe lata żyła w 
zgodzie i symbio·zie. Babka Osca.ra 
uratowała żyde Polakowi chowa­
jąc go pod swoimi obszernymi 
soódnkami. W ten sposób zawią ­
zał·o się małżeństwo kas·zubsko­
nolskie. Ich dziecko (matka Os­
cara) wyszła za Niemca, kochając 
się jednak z kuzynem Polakiem. 
Osca•r podejrzewa nawet. że .}es~ 
owoc.em tej miłości. 
Sielankę rodzLnną przerywa wy 

buch II wojny światowej. Grass 
u-czciwie pokazuje obrOil'lę Poczty 
Gdańskiej i nie przem;lcza dalsze 
go losu jej obrońców. Ana1izotje 
źródła będące l}Ożywką dla na.cjon1 
liz.mu i faszyzmu. Dochodzi do 
wnio,sku, że to drobnomieszczańs·ki 
system wartości jest winó.en, a n ie 
specyficznie narodowe cech y . K ult 
posia dania o.ra·z pra.gn>ienie <J;S.iąg­
nięc:a wyższej poo:ycji społecznej 
były głównymi motorami opow·e . 

Po·lecam państwu ten fi lm. Krą 
ży po ludziach, na,g·r<lll1y na picac­
kich kasetach. P olecam takie 
biążkę. Dostępną w bih1i.ote kach. 

PIOTR MAKSYMCZAK 



P rzerniany, przemiany... Gdyby popa­
trzeć na Europę zakończonego 1989 ro­
ku z lotu ptaka, to nawet z takiego dy-

stansu zmiany w krajobrazie politycznym są 
oczywiste. W momencie, gdy ten tekst pow.J.. 
staje, nadeszla właśnie wiadomość, że odby­
ła się egzekucja na osobie Ceausescu i jego 
żony. Z treści komunikatu wynika, że odbył 
się nad nim i jego małżonką sąd doraźny. W 
tym przypadku trudno kwestionować wyrok 
Uzasadniają go zaszłości już powszechnie zna 
ne, a w momencie, gdy ten tekst się ukaże, 
z całą pewnością będzie do nabycia numer 
"Forum" z przedrukami kompetentnych ma­
teriałów z prasy światowej. 
Przyjęło się powszechnie uważać rumuński 
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c 
pomimo skali ofiar - udany zryw, za os­

tateczną rozprawę z totalitaryzmem w Euro­
pie środkowo-wschodniej (także Albania uz­
nała nowe władze rumuńskie i zasadność 
przemian w tym kraju). 
Głośno też, coraz głośniej, o końcu pojał­

tańskich porządków w Europie. Gdzie nie­
gdzie słychać o kresie po-poczdamskich po­
rządków. A to już brzmi n ieco inaczej. 

Koniec czegoś tam równa się z reguły po­
czątkowi czegoś tam ... 

Pisanie o różnych sprawach, szczególnie ta 
kich, jak zjawiska i ciągi zjawisk w życiu 
pań'stw i narodów - nie wpłynie na ich bieg. 
Mają one swoją wewnętrzną dynamikę. Co 
jednak nie przeszkadza wymądrzaniu się na 
te tematy. Powymądrzajmy się tedy nie za­
pominając wszakże o potrzebie elementarnej 
ścisłości w określaniu różnych rzeczy. Bo bez, 
choćby odrobiny ścisłości, niczego się pojąć 
nie da. 
Wyjaśnienia lub przypomnienia wymaga 

przede wszystkim termin totalitaryzm (tota­
lizm). Jest to otóż taki system organizacji 
państwa, taka technika rządzenia, która po­
lega na kontrolowaniu i regulowaniu calości 
życia społecznego i życia jednostek. Wbrew 
obiegowym sądom nie jest totalitaryzm wy 
nalazkiem XX wieku, choć nam znany jest 
pod postacią faszyzmu i stalinizmu. Stosowa-

&& m• 

Przez Zieloną Górę 

ny był już w epoce niewolnictwa w starożyt 
ności (m.in. w państwie Hetytów), w śred­
niowieczu, w feudalizmie (teraz nie wypada 
przypominać, gdzie najdokładniej), wreszcie 
w Iranie Chomeiniego, gdzie zt·esztą ulega 
erozji. Zewnętrznymi jego przejawami są: ab 
solutna i drobiazgowa dy1{tatura, nieomyl­
ność przywódców jedynie prawdziwej i obo­
wiązującej ideologii (religii), skrajna nietole­
rancja wobec inaczej myślących. 
Porządek p0-poczdamski kojarzy się z trwa 

lością powojennych granic w Europie. Za ich 
nienaruszalnością wypowiedziała się potem 
KBWE w Helsinkach (1975). Oczywiście, po­
rządek po-jałtański i po-poczdamski ustalony 
został przez mocarstwa zwycięskie w II woj 

nie światowej. A więc !·ojarzy się ze strefa­
mi ich wpływów i interesów. 

Koniec totalitaryzmu - nie smuci. 
Wiosna ludów Anno 1989 - co z sobą przy 

niesie? W proroctwa bawić się nie ma sen­
su. Ale pamiętać należy, że: 

>{:f do II wojny światowej t a czę~ć kon­
tynentu była kotłowaniną waśnf narodowych, 
niepokojów, konfliktów międzypaństwowych; 

>{:f do niedawna wzajemne pretensje tłumił 
strach przed grubym kijem Wielkiego Brata, 
który w swojej strefie żadnych kłótni sobie 
nie życzył. Strach minął. Wielki Brat zmie­
nił radykalnie swoje postępowanie i myśle­
nie oraz ma swoje problemy i kłopoty. 

Rodzi się pytanie, czy nasza część Europy 
wróci do recydywy. Jest takie niebezpieczeń 
stwo. Widać je w Jugosławii. Na szowinizmie 
chciał utwierdzić swoją władzę Ziwkow w 
Bułgarii oraz Ceaucescu w Rumunii. Władzy 
nie utrzymali , ale na ile nietrwały okaże się 
posiew nienawiści między narodowościami? 
Na ile odżyją stare resentyt'nenty typu: była 
przecież kiedyś Wielka Bułgaria, były Wiel­
Ide Węgry? ... 

Ale na postawione pytanie prawdopodob­
na jest odpowiedź optymistyczna. Historia nie 
musi się powtórzyć. W Zachodniej Europie 
też kiedyś niewąsko się kotłowało i wrzało. 
A jednak - jeśli nie liczyć tego, co powy-

czynialy Wielkie Niemcy oraz akcji pacyll­
kacy jnych Ariglii w lrlandii (od 1916 do 1923) 
- w bieżącym stuleciu państwa zachodnio­
europejskie nie napadały na siebie z powo­
dów terytorialnych. Emocje się wygotowały 
i wygasły_ Nie m a racjonalnych podstaw, by 
sądzić, że w naszej części Europy musi być 
inaczej. 

Wreszcje jest - na dziś - całkiem prak­
tyczny powód do optymizmu. żadna wielka 
draka pomiędzy maluczkimi na tym konty­
nencie nie leży w interesie żadnego z Wiel­
kich Braci, ani tego zza Oceanu, ani tutej­
szego. Jeśli obaj solidarnie tupną w razie po 
tt·zeby, to chyba wystarczy. . 

Pomimo dzielących ich antagonizmów -
a nie tylko różnic - tupnęli już raz w kwe­
stii sueskiej w 1956 roku. Poskutkowalo. A 
tupnęli nie tylko na Izrael i Egipt! USA, 
nawiasem mówiąc, zachęcały ZSRR do inter­
wencji w Rumunii w sposób jednoznaczny. 
Zadeklarowały nawet poparcie. 

Nie należy sądzić, by deklaracja o tym p o 
parciu była rzucaniem słów na wiatr. Do­
brze jest jednak pamiętać, że sugestia inter 
wencji wyrażona została w określonych oko 
licznościach. W trakcie interwencji USA w 
Panamie. 

Sprawa Panamy, nawet 1·odowodu tego pat'i 
stewka, sprawy Ameryki Lacińskiej, w ogó­
le kwestia latynoska a interesy i przyszłość 
USA - to całkiem oddzielny temat. Jakkol­
wiek od strony widowiskowej - interesują­
cy. Choćby dlatego, że masakry spowodowa­
ne w Chile - wiele tysięcy zabitych i po­
mordowanych - nie sprowokowały USA d o 
czynnej interwencji przeciw PinochetowL 
Przeciwnie. 

Dyktator Panamy, Noriega (do niedawna 
pupil) został teraz przez Amerykanów obalo­
ny, ale nie ujęty. Schronił się w przedstawi­
cielstwie Watykanu. Mówi się, że jest Wą}­
pliwe, aby został władzom USA wydany, gd:\;ż 
Watykan nie ma z USA umowy o ekstrady­
cję. Chyba jednak nie tylko o względy !5*­
malno-prawne tutaj chodzi. W każdym razie 
- jeśli nawet nic innego i interesującego się 
w najbliższych miesiącach nie wydarzy -
będziemy świadkami ciękawych ruchów wo­
kół osoby Noriegi na dyplomatycznej szacho­
wnicy. 

Figurka wykonała popisowy numer w grze. 
Kolejne ruchy należą do partnerów. · 

FRANCISZEK BR~ 
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Wehiku-em czasu 

"P od zielonym wieńcem" obok 
Wieży Głodowej ma wła&ną świ ­

niarnię, ubojnię i masarnię. "Co 
sobota świeże kiszki" - głosi na­
pis na drzwiach. 

Miasto słyni e z czystości. Obcy 
przechodzień nie ·domyśli się, że 
co drugi dom ma na zapleczu 
chlewik. Rzeźnictwo jest tu rze-

i kompostownJa. Magistrat zatrud­
nia czterech Judzi, którzy zbierają 
odpadki, sortują je, przysypują 
ziemią i robią kompost - talk 
przydatny w bujnie rozwij-;-.jącym 
się ogrodnictwie i sadownictwie. 
Z zielonogórskich jabłek, poza 
octem i sokami, robi się też mar­
molady - w fabryce mieszczącej 
się w pobliżu ulic, zwanych po 
latach Łużycką, Dąbrówki i .Jed­
ności Robotniczej. 

Nastał czas przemian. To, co było, wydaje się złe . Chcia lob·y się, 
by to, co będzie, było lepsze. Tymczasem trwają spory o nazwy ulic, 
lokale, nowe struktury, wpływy, racje. 

N a starówce ruch. Z "Bal­
toną", Modą Polską i "Ewą". 
Domem Książki i Galerią 

Sztuki, Delikatesami, "Zubrem" i 
"Bachusem", kasami PKO i zno­
bilitowanym c!nkciarstwem, kwia_ 
ciarkami pod Ratuszem i "Nad­
odrzem" nad "Ratuszową" , jest-że 
deptak zielonogórski s a l o n e m · 
m iasta, czy nie jest? 
Wokół starych kamieniczek wy 

rastają stragany, kantory i inne 
dziwolągi. Towarzystwo Miło śni­
ków Tradycji chce, żeby wyrósł 
"grzybek". Może wkrótce ktoś 
zechce, by na skrzyżowaniu Al. 
Niepodległości z Chrobrego na 
po;vrót stanął samolot? 

Póki co, wyobraźmy sobie, że 
wylądował tu, wprost z powJeści 
Jtiliusza Verne, wehikuł czasu. 
Wsiadamy i przenosimy się w la­
ta dwudzieste. 

Zielona Góra nazywa się Griln­
berg i jest spokojnym, dwudzie­
stotysięcznym miastem. Zycie to 
czy się tu wolno, lecz pracowicie. 
Wokół łasy, ulice toną w l'Jieleni. 
Jest wczesne r ano. Na klamkach 

drzwi i furtek wiszą lniane wo­
reczki. Młody piekarczyk jeździ 
wózkiem i do woreczków wkła ­
da chleb i gorące bułki, zgodnie 
z zamówieniami. Za nim mleczarz 
rozwozi mleko. 

Fachnie świeża kawa. Ten moc­
ny zapach wydziela palarnJa, mie­
szcząca się obok hotelu, zwanego 
później "Sródmiejskim". Dokład­
nie tu, gdzie mieścić się będzie 
w latach 80-tych Galeria Sztuki. 
Kierując się dalej, trafiamy do 

fabryki czekolady. Zielonogórskie 
pralinki nadziewane są masą z 
orzechów i !Lkieru. 

Trzeba gdzieś zjeść śniada­
nie. W mieście jest przy­
najmniej 30 takich miejsc, 

otwartych od rana: szynlci, reM 
stauracie, bary. "Parthotel", "Pod 
Orłem" i inne hotele proponują 
posiłki w ogrodzie. Hotel "Ban­
h~fs" reklamuje się tym, że od 
30 lat ni~zmienńie prowadzi go 
pan Ernst Rupke. 

W piwiarniach podają piwo, 
(jest też "Piastowslcie"J) z dwóch 
zielonogórskkh browarów. Hotel 

miosłem pełnym godności. . 
Gimnazjum przy placu, nazwa 

nym po wojnie Slowiań~k.im. 
Szkoła żeńska. Przy Zeppelin­
strasse, późniejszej Bema, szkoła 
zawodowa. Młodzież nie ma tu 
dużego wyboru. Bardzie j ambitni 
wyjeżdżają po nauk~ do wiQk­
szych miast. 

Rodzice wówczas ścieśniają się, 
sprowadzają do pokoju z kuchnią, 
a resztę pomieszczeń, czasem cale 
pięterka i strychy, przeznaczają 
na hotele. W zamian uzyskują 
zniżkę podatków. Małych hoteli­
ków z całodniowym wyżywJe­
niem, lub tylko ze śniadaniem, z 
kąpielami lub bez, jest w mieście 
bez liku. I wszystkie jakoś pros­
perują, o dziwo. 

Przy Banhofstrasse, zwanej po 
latach Aleją Niepodległości, pod 
numerem 6 "Kreissparkas.se" -
kasa oszczędności. P.rzy Bota­
nischerstrasse przymiark~ do wiel­
kiego ogrodu botanicznego, któ­
ry obejmie palmiarnię i sięgać 
będzie lasku na wzgórzach, na­
zwanych później Piastowskimi. 

Wokolicach ulicy, znanej w 
latach 70-80 jako Foluszo­
wa, oczyszczalnia ścieków 

a::. 

Fabryka wódek Ernsta Hoffma­
na! Koniaki f~rmy ,,Raetseh ł 
spółka"! Szampany Gremplera! 
Sześć wytwórni win! 

Ciekawe jak się urządza Herr. 
Raetsch. Otóż ściąga z Alzacji 
podłe wina, drogą wodną. Beczki 
płyną - aż do Cigacic, skąd tran-

. sportowane są wozami konnymi 
do Zielonej Góry. Tu Herr Ra­
etsch według własnej recepturY: 
robi z nich trunek m~cny i szla­
chetny: koniak. Wyrobem konia­
ku trudni się też firma ,,Kulc:zyń­
ski". · 

Jeśli naszym webi.kulem czasU: 
trafimy na maj lab paźd.ziern!i.k, 
przyjdzie nam uczestniczyć w 
ur{)czystościach "wainfest" 
święta wina. Zielona Góra dwa 
razy w roku ma takie święta. 
Właścidele winnic nie ż,ałują 
wtedy niczego. Dokładają się tet 
inni. Całe miasto je, pije i bawi 
się. 

Ciąr; dalszy na str. s 
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czasu 
Ciąg dalszy ze str. 1 

Jez.io.rko z samotnym drzewem 
na wysepce - romantyczny za­
kątek, miejsce niedzielnych wy­
cie<:zek rodzin z dziećmi, i spot­
kań zakochanych włeczorami. 
"Wagmostaw": stąd płynie wo~a 
do basenu - z szatn:ią i brodzl­
kiem dla najmlodszych. Jest to 
fundacja inżyniera Georga Beu­
chelta, właściciela zakładów, zna­
nych po latach jako "Zastal". 
Inżynierowi BeucheltoWii ma­

rzyło się zbudowanie dużej łaźni 
dla miasta, oraz krytej pływalni, 
na terenie późniejszego placu Po­
wstań~ów Wielkopolskich. Marze­
nia nie zdążył zrealizować; zmarł 
w 1913 roku. 

W tej okolicy, w pobliiu dru­
kar·ni Fiedlera, jeszcze do 
1934 roku stać będzie syna­

goga, miejsce modlitw około trzy­
stli mieszkańców miasta narodo­
wości żydowskiej. Kiedy do rzą­
dów dojdą naziści, powstanie 
problem: synagogę trzeba będzie 
zburzyć, ale nikt się nie pokwapi. 
Władze miasta zmuszone zostaną 
do ogłoszenia , że kto budynek 
ro7Jbierze, otrzyma bezpłatnie ce­
gły i wszystkie materiały z roz­
bi6r~i. 

W mieście istnieje kilka róż­
nych gmin ,.;yznaniowych, z któ­
•~'Jlh największa, ewangelicka, li­
czy około 13 tys. osób, a nastę­
prtie katolicka około dwóch tY­
sięcy. Są luteranie, baptyści, je­
howioi. Przy Banhofstrasse pani 
Liddy Beuchelt - dziedziczka for 
tuny po zmarłym bracie, buduje 
'(o~iół ewangelicki pod wezwa­
niem Najświętszego Zbawiciela. 

Wracamy w pobliże 'Ratusza. 
?C:rólu je tu dwupiętrowy, okazały 
rlom bogatego kupca nazwiskiem 
Gl'au. Na piętrze mieszkanie, na 
· Jarterze wielki sklep, w nim 
-.vszystk,o dla pięknych pań: od 
11ydeł i bielizny, po kapelusze i 

· JSmetykL Najmodniejsza jedwab­
•la konfekcja sprowadzana jest z 
'3er<Lina. 

W niedzielę można sobie kupić 
•i let i popatrzeć na ekran "Lich­
·ildstelle", albo innego k ina, al­
o też posłuchać muzyki w parku 
1b w sali koncertowej. Obo­
i ązkowo przeczytać gazety: pana 
evisona ,,Grunberger-Wochen­
.tatt'' - otwartą na nJwości i li­
~ralną, nieco konserwatywną 
Cageblatt" lub tygodnik .,Amt-

- 'bfat.". 
Wlasn~~ gazetę wydaje gimna­

·um. Raz w roku władze miej­
ie wydają w formie książko­

. ej sprawozdanie z działalności, 
wyszczególnieniem wszystkich 

· •chodów, wydatków, wydarzeń. 
'szystko t" drukują drukarnie 
edlera i Lev·isona. · 
Koniec podróży. Lądujemy, wy­
ldamy i wkraczamy prosto w 
l<: 1990, pełen kłopotów i zna­
•w zapytania. W d'liennikarskim 
:<:onesansie w przeszłość towa­
y~zył nam historyk mgr Mie­
ysław Szylko, archiwariusz z 
~chiwum Wojewódzkiego w Sta­
nt Kisie linie. 

EWA FOSS 
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Z RS. PRAŁATEM HENRYKIEM DWORAKIEM 
REKTOREM GORZOWSKIEGO WYZSZEGO 

SEMINARIUM DUCHOWNEGO 
ROZMAWIA HALINA ANSKA 

Na 65 kilometrze z Zielonej Góry do Gorzowa Wlkp., mię­
dzy Swiebodzinem a Międzyrzeczem, leży stara wieś Gościko­
wo. Tu w XIII wieku przybyli Cystersi i, zachwyceni olwli­
cą, przydali miejscu temu nazwę "Paradisus" - raj. W ten 
sposób powstała podwójna nazwa Gościkowo-Paradyż. 

Rompleks budynków klasztornych, niegdyś siedziba opact 
wa i ostoja polskości, dziś bezcenny zabytek architektonicz­
ny i sakralny, przyciąga uwagę turystów z całej Europy. 

Od 37 lat mieści się tu wyższa uczelnia duchowna, która­
jak powiedział w swym niedawnym liście pasterskim ks. bis 
kup ordynariusz dr Józef Michalik, jest "sercem i źrenicą oka 
całej diecezji". 
Przechodzę przez furtę w mroźny, grudniowy ranek. Moim 

cicerone . jest ks. Czesław Kroczak - wikari usz z kościoła 
Najświętszego Zbawiciela w Zielonej Górze, absolwent tego 
seminarium sprzed kilku laty. 

Droga przez dziedziniec, bramę, wielki wirydarz, koryta­
r.t:e i schody trwa kilka minut. Jestem u celu. Rektor ks. 
dr Henryk Dworak wyraził zgodę na rozmowę dla "Nadod­
rza". 

e Skąd biorą się kandydaci na 
al umnów i w jaki sposób się zgła 
s~ają? 

- Są maturzystami po s:z.kołach 
średnkh, w większ:ości z naszej 
diecezji. Dochodzą do nas naj­
częściej poprzez swych kateche­
tów. To ba;rdl'IO wa•rtościi)Wa mro­
dzież. 

e Wywodzą się, jak sądzę, z 
rodzin religijnych. Czy tra-fia się 
czasem ktoś zC środowiska niewie­
rzącego? 

- Tak, ale przeważnie rezygn u­
.. je po pierwszym ro•ku. Bard.zo waż 
- ne jest t.o, co człowiek wynosi z 

domu. Czasem cale życie pamię­
ta się , co powiedział ojciec albo 
rnaika. 

Będą.c dzieckjem chodziłem z 
ojcem nad rzekę, gdz.ie ro•sly wierz 
by. Kiedyś złamałem gałązkę i 
ojdec wyraził się: "Zraniłeś ją!". 
Nigdy już czegoś takiego nie zrobi 
lem. Jeden z mo·kh prorfesoł·ów 
na KUL-u mawiał, że ważne jest. 
by człowiek od najwcześniejszych 
lat utrwalał w sobie rzeczy dob­
re. Stąd wielka rola rodziny · 
wielki wpływ rodziców. 

e Jak to się dzieje, ~e !h'opicc 
po średniej szkole, z maturą, dyP 
łomem technika, zawodem, rezyg­
nuje ze wszystkiego, co niesie ży­
cic - zabaw, dziewczy n, swobody, 
- i wybiera ciszę i modlitwę? 

- Nie wybiera, lecz zostaje wy 
brany. Pismo święte podaje sło ­
wa Chrystusa: "Nie wyście mnie 
wybraLi, ale ja was wybrałem". I 

· powiada : , ,Proście Pana żniwa. 
• aby dal roootników na swoje żni­

wo. 2rtiwo jest wielkie, a robot­
ników malo". 

e Czym więc jest powołanic dO 
kapłaństwa i jak się objawia? 

- Jest myślą - wewnętrznym 
głosem. Ci mloodzi, którzy do -nas 
przychodzą, idą po myśli objawie 
nia. "Pójdź za mną" - powiedział 
Chrystus. Nagle młody człowiek 
zdaje s·ię słyszeć te słowa, skiero 
wane do siebie. To jest Boże po­
wołanie. 

e Idąc tutaj widziałam alum­
nów. Ich twarze były jasne i po­
godne. 

- A jednak regulamin jes-t su­
rowy i d·la mł·od€go człowieka, któ 
ry znajdzie &ię nie na swoim 
miejs·cu, trudny do akceptacji. 

• 

' 
l 

e Co się musi, a czego nie wol­
no'? 

Regulamin jest połączeniem 
obowiązków studiów i pracy nad 
sobą. Alumn jako student musi 
uczyć się pilnie wszystkich przed­
miotów. jakie są w programie, 
sprawdzać się, zaliczać egzaminy. 
Natomiast jako c·zLowiek przygoto 
v.'tljący się do stanu kapłańskiego, 
musi pracować nad porządkowa­
niem swego wnętrza, nad wszy· 
stk.im co r...ieści się w nojędu i.y 
cia n~dprzyrodronego, w as<:ezie i 
modlitwie. 

Niebezpi€czne jest podnosze-nie 
poziomu intelektualnego i wiedzy, 
bez ubogacania się duchowego. 
Wszystko to należy do obowiąz­
ków alumna. A czego nie wolno? 
Bagatelizować tych spraw. 

• Księża mają zazwyczaj dość 
przyjemną powi erzchowność. Czy 
jest to może jeden z warunków 
stawianych przy przyjmowaniu do 
seminarium? 

- Tak Nie może zo·stać duchow 
nYm ktoś z wyraźną deformacją w 
postawie, także wielką blizną czy 
innym znakiem szczegóLnym, nie­
estetycznym i ' rz-ucającym sdę w 
oczy. Kandydat muS'i wykazać się 
dobrym · zdrowiem fizycznym i 
psychicznym oraz nieskazitelną 

moralnością. Wymagany wiek -
18 lat. 

Obecnie coraz częściej zgła szają 
się mł-odzi męźczyind, mają.cy za 
sobą rok lub więcej pra-cy świec 
k,iej. Zdarza ~ię, że po ukończeniu 
technikum podejmują pracę · celo­
wo, aby w trybie zaocmym przy 
gotować się do e.gzaminów matu­
ralnych i 7idać je, ponieważ u na~ 
wyma.gana jest ma•tura. 

e Takiemu komuś truduiej chY , 

ba dostosować się do rytmu i:yeia 
tutaj, do nauki i wyrzeczeń. 

- Otóż nie. Prreważnie tacy 
właśnie seminar.ium kończą i do­
chodzą do święceń. Mówią, że nie 
znaleźli dla siebie nic ciekawego 
w pracy świeckiej. Niekiedy wspo 

Ks. Henryk Dworak: ;_ Bard.2o 
ważne jest to, by cz~owięk od naJ 
wcześniejszych lat utrwala! w ~ 
bie rzeczy dobre ... 

Fot. ARCHIWlJM 

Z· 
mi<nają o doznanych tam wzcza­
rowan•iach. 

• Więc są księża, którży, zanim 
zostali duchownymi, pracowali w 
innych zawodach? 

- Są tacy. Ukończył nasze se­
minarium pe-wien nauczyciel, po 
dwunastu latach pracy. K iedy 
wstępował na I rok, spotkał tu 
swych uczniów, którzy byH już na 
IV roku. Ukończył Uczelnię i otrzy 
mal święcenia pewien inżynier z 
kilkuletnim sta.żem pracy świec­
kiej. 

Ks. Witold Andrzejew.ski z Go­
rzowa Wlkp., wychOI\Vanek nasze­
go seminarium, później wykładow 
ca, ukończył wcześniej wYższą 
szkołę akto•rską i przez pewien 
okres g1rał w teatne, w Gorzowie 
W l: kip. 

• Proszę się nie gniewać, ale 
myślę, :ie każdy ksiądz jest po 
trosze aktorem. Zresztą są sytua­
cje, :ie wszyscy gramy, wszak ktoś 
to powiedzia ł ,.-- że życie jest teat 
rem ... 

Jest nim też kościół - z jego 
bogatą zewnętrznością, ceremonia 
mi, śpiewami, liturgią. Kapłan 
musi oddziaływać na uczestników 
i widzów, pobudzać ich, działać 
na ich wyobraźnię ... Rola ta zmie 
nia się, jak zmieniają się Iud:tie 
i warunki źyeia. 

- Dlatego już na pierwszych 
semestrach mło-dzież rozpoznaje 
współcz-esne kierunki filozofii, 
socjologii, psychologii. Zagadnie­
nia te powracają dość mocno na 
VI roku. 

Barometre-m, k,tóry najczulej u­
kazuje współczesne. problemy l 
przemiany. jakim podlega czło­
wiek - w tym, konkretnie, miesz 
kaniec Srodkowego Nadodrza, jest 
socjologia r€ligii. Industria.Jizacja, 
urbanizacja, uwarunkowa.n1a kuł­
turo.we, patologie ... Kapłan idzie 
d<J ludzi i ro.zp<Jczyna pracę wśród 



nich, mając dokładne ro-zpoznanie 
środowiska. 

e Widzę przypięty na drzwiach 
rozkład zajęć ... Historia, historia 
filozofii, etyka, muzyka, śpiew, li­
turgika, antropologia, dogmatyka, 
teologia moralna, religio:ogia, pe­
dagogika, katechetyka, prawo ka­
noniczne, prawo wyznaniowe, sta­
ry testament, nowy testament, psy 
chologia ogólna, p sychologia pa­
storalna, homiletyka... Jest co 
,,wkuwać" ! 

- Nauki te pozostają w pew­
nym porządku , w d wóch wydzia­
łach: !ilozo·ficznym i t eologicznym. 
Na sześć lat studiów składa. się 

dwanaście semestrów. Pierwsze 
cztery semestry należą do filozo­
fii, porostałych osiem do teologii. 

Na I, III i IV roku stu diów jest 
jęz)'lk polski. Chodz.i o ukazanie 
pie.rwiatStka re-ligii w literatune 

po1skiej i światowej, klasy-cznej i 
współczesnej, co potem mo·i.e być 
kapłanowi pomocne w pracy ka­
techetycznej i kaz.nodz.iejskiej. Np. 
gdy zdarzyło mi się kiedyś mó­
wić o problem ie winy. nasunął mi 
się bardzo trafn y przykład z Di.i,re 
nmatta. 

e Czy ja dobrze widzę? Heb­
rajski! Przyszli księża uczą się 
hebrajskiego? 

- Jest to jeden z trzech języ-

e Co wiąże się z ,,obowiązkiem 

brewiarza"? 

- Codzienne jego czytanie. 
e I po kilkunastu latach całY 

brewiarz zna się na pamięć. 

- O nie. J est to dzieło poko1eń. 
Bardzo obszerne i niezmiernie cie 
kawe, co dzie11 wynajduje się w 
nim coś nowego. Brewiarz jest 
publiczną modlitwą kościoła. 

e Czy seminarium udziela urlo 
pów dziekańskich, podobnie jak 
uczelnie świeckie, a jeśli tak, to 
czy wszyscy wracają? 

- Są urlopy, są też . pTaktyki 
studenckie w parafiach. A co do 
powrotów, to większość wraca 
podejmuje przerwaną naukę, po 
roku, nawet po dwóch la•tach. 

e Zawsze myślałam, że ksiądz 
żyje w odosobnieniu, spokoju i nie 
ma zbyt wiele do roboty. Zmieni 
łam zdanie, gdy przyjrzałam się 

bliżej pracy księży w mojej para­
fii , z proboszczem na czele. 
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- Proboszcz jest jak ojciec 

wielkiej rodziny. Idą do niego nie 
tylko babcie różańcowe i dzieci. 
A on musi być dyspozycyjny dla 
wszystkich. Chrystus rzekł: .,Nie 
przyszedlem, żeby mi slużono, ale 
żebym slużyl". W tych słowach 
zawarta jest myśl, którą kościół 

wysuwa pod adresem władzy: że­
by służyła ludziom, a nie wyma­
gała, by służono jej. 

tym kapJan pielęgnuje w sobie gor 
liwość apostolską , przez nieustan 
ne zachowywanie czuJności . Po­
wiedziane jest w Piśmie świętym: 
"Bądźcie uwa.znt, czuwajcie". 
Ważny jest tu również os·ohisty 
rozwój religijny kapłana. 

41> Przed rokiem widzia.la m teatr 
paradyski i napisałam recenzję w 
"Nadodrzu", było to przedstawic­
nie .,Slcpców" Maetterlincka. Ist­
nieje jeszcze ten teatr? 

- Istnieje. J est także chór, ze­
spół muzyczny i schola , . wykonu­
jąca pieśni po łacinie. 

e Mówiliśmy o studentach 
jest ich stu sześćdziesięciu. Nic 
wspomnieliśmy o wykładowcach. 

- Stanowią grono t.rzydzie~to­

osobowe. PołOI\Va mies.zka tutaj, 
połowa dojeżdża - z Lublina, 
W·roclawia, Gorzowa Wlk.p., Klodz 
ka, Obry, Sule cho·wa, Go6·tynqa i 
innych mia.st. 

e Seminarium duchowne w tu­
tejszym pejzażu. Przyszli księża 

- i okoliczni mieszkańcy. Jakie 
są wzajemne relacje? 

- Bardz~ przyjame. Klerycy są 
stałymi gośćmi parafii Jordanowo 
i tamtejs.zego Domu Opieki. Mamy 
kontakty z zakładem odwykowym 
w Nowym Dworku. Chodzimy z 
opłatkiem i kolędą. Prowadzimy 
katechi za-cję , rekolekcje i du s.zpa­
sterstwo charytatywne. Staramy 
się służyć. ja.k tylko możemy. 

e Te budynki, drzewa, nastrój ... 

" ... Od 1952 roku systemat!l(:znieratujemv fragment po fragmencie. 
ofiarności księży oraz mieszkańców calej diecezji gorzowskiej". 

Jest to możliwe dzięki wieLkiej 
Fot. CZESŁAW ŁUNIEWICZ 

ków staro.żytnych. Druglim jest 
grecki, trzecim łacina - jako ję 
zyk lrościoła. Ładny alumni uczą 
się przez cztery lata. Dochodzi je·sz 
c.ze obowiązkowo jeden z trzech 
języków nowożytnych: francuski, 
włoski lub niemiecki, 

e Kiedy alumn otrzymuje 
pierwsze święcenia? 

- Po V roku pi·sze p.ra<:ę abso­
lutoryjną i otrzymuje święcenia 
diakonatu. Z tą chw1lą staje się 
duchownym - z obo~riązkiem 
brewia!l'Za. celibatu i posłuszeńst­
wa wobec biskupa. 

e Pomówmy o '"'rażliwości -
na ból, krzywdy, prośby, niesz­
częścia. · Wrażliwość traci się z 
czasem. Traci ją np. chirurg - i 
dobrze, że tak się dzieje, w prze­
ciwnym razie nie mógłby wykonać 
zabiegu, płacząc razem z pacjen­
tem i rodziną. Myślę, że podobnie 
też, z .biegiem czasu, zatraca swą 
ostrość uwrażliwienie księży, jako 
"lekarzy dusz". 

- Czynności, któr e człowiek 
wykonuje stale, starzeją się, sza­
rzeją , obojętnieją. W związku z 

Pochodzę z Jędrzejowa w woje­
wództwie kieleckim, gdzie stoi 
klasztor starszy o sto lat od para 
dyskiego, będący do dziś siedzibą 
Cystersów. W jędrzejowskim 
klasztorze mieszkał kiedyś Win­
centy Kadłubek. Smutno, gdy ta­
ki zabytek rozpada się na naszych 
oczach. Co robić? 

Apelować do społeczeństwa 
o pomoc i remontować! Od 1952 
roku systematycznie ratujemy 

1 
tutaj fragment po frag-
mende. Jest to możliwe dzięki 

wielkiej ofiarności księży oraz 
mieszkańców ca•łe j diecezj.i. go­
rzowskiej. Dzięki tej ofiarności w 
ogóle istniejemy, wyłączn ie z dat 
ków. 

e W ks iążeczce poświęconej Pa 
radyżowi, autor - ks. Gerard Do 
giel pisze: "Piękny zabytek, świa­
dek długiej historii Ojczyzny, w 
pięknej oprawie zewnętrznej, sta 
nowi nje tylko cel wycieczek, ale 
także i przede wszystkim dosko­
nałe środowisko dla rozwoju oso 
łlowego alumnów i dla rozroiłowa 
nia się ich w religijnej i narodo­
wej kulturze". 

Przy okazji c1tcę powiedzieć, że 

dr Grzegorz Chmielewski w swych 
kolejnych .,Bibliografiach Ziemi 
Lubuskiej" wymienia nazwisko 
Księdza Rektora, jako autora ar­
tykułów publikowanych na ła­

mach .,Gorzowskich Wiadomości 

Kościelnych". Pisał Ksi~ m.in. 
o święĆcniach kapłańskich w na­
szej diecezji oraz o .,dniu otwar­
tej bramy" w Gorzowskim Semi­
narium. 

Ale oto mam przed sobą "Stu­
dia paradyskie" - dwa grube to­
my materiałów naukowych róż­

nych autorów, pod redakcją - kS. 
Henryka Dworaka. 

- Pracuję teTaz nad tomami III 
i IV. Właśnie otrzymałem wiado­
mość z Biblioteki Narodowej, :i:e 
nasz tytuł zo.stał przyjęty do mię­

dzyna.rodowego systemu informa­
cyjnego. 

e Trafiłam na szczególny mo­
ment. Wczoraj Gorzowskie Wyż­
sze Seminarium Duchowne przeży , 
wało wielki dzień! 

- K s. biskup Michalik prze·dsta 
wił naszej wspólnocie para•dyskie·j 
nowego biskupa - nominata. J est 
nim ks. Edward Dajczak - ojcie.c 
ducho•wny naszego semi:narium, a 
przed laty jego absolwent. To dla 
nas zaszczyt - i rado6ć, tym więk 
sza, że ks. Dajczak pochodz•i stąd: 
urod ził się w Swiebodzin ie 

e Zawsze proszę moich rozmów 
ców. by powiedzieli coś o sob ie. 

- Jestęm Wielkopolaninem. 
Po ukończeniu Wyższego Se­
minarium w Gorzowie Wlkp. , 
byłem wikarym w kościele 

Swiętej Jadwigi w Zielonej 
Górze. Potem pracowałem w Zbą 
szynku, Szczecinie oraz w Gorzo­
wie Wlkp. w Katedrze i Kurii 
BiJSkupiej. W latach 70- tych Z>Wią 
załem się z Pa.radyżem jaJko wy­
kładowca, . potem wicerektor i od 
dziesięciu lat rektor. Doktorat ro­
biłem z socjologii religii na 
KUL-u. 

e Pięknic dziękuję za rozmowę 
i życzę Księdzu Rektorowi pomyśl 
n ości w N owym Roku. 

- Dziennikanom i Czytelnikom · 
.,NadO<M'.za" - szczęść Boże. 

Rozmawiała HALINA AŃSKA 
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KSIĄŻ~A 

KONSP AC A 
W OFLAG 

Oflag II C Woldenberg - dzisiej~zy Do­
biegniew był ośrodkiem aktywnego życia u­
mysłowego zgromadzonych tu jeńców, inten 
sywnego kształcenia się i rozwijania zainte­
teresowań kulturalnych. Przebywało w obo­
zie wielu światłych ludzi, o różnych orienta­
cjach politycznych, lecz tutaj scementowa­
nych wspólną niedolą. Aktywną walką o prze 
trwanie i umacnianie swej polskości. Nic więc 
dziwnego, że w latach powojennych poczęła 
się żywo rozwijać literatura wspomnieniowa 
oraz o charakterze popularno-naukowym, d o 
kumentująca obozowe życie. Jako jedna :;_ 
pierwszych książek poświęconych Oflagowi 
II C ukazała się publikacja Mariana Brandy­
sa pt. "Wyprawa do Oflagu" (1955), następ­
nie - Józefa Bohatkiewicza "Oflag II C Wol 
denberg" .(1971), Józefa Kuropieski "Obozowe 
refleksje. Oflag II C" (1 974), Jana Olesika 
"Oflag II C Woldenberg" (1988). Ta ostatnia 
pozycja jest bogato udokumentowana zapi­
sem wojennych dziejów i przeżyć Woldenber­
czyków oraz organizacji ich obozowej egzy­
stencji. Pomijam tu liczne prace o charakte­
rze wspomnieniowo-przyczynkarskim, rozpro­
szone w dzielach zbiorowych oraz po czaso­
pismach. 

Natomiast najświeższą pozycją traktującą t. 
jenieckiej konspiracji wojskowej w Oflagu 
II C Woldenberg jest książka Henryka Tomi­
czka i Mirona S. Zarudzkiego. Jest to temat 
stosunkowo mało znany i niezbyt dobrze zba 
dany, gdyż jego opracowanie dogłębne i peł ­
ne uniemożliwia brak odpowiedniej ze 
względów zrozumiałych - spisanej dokumen 
tacji. Autorzy musieli tedy przede wszystkim 
si~gnąć do własnych przeżyć oraz informacji , 
uzyskanych od współtowarzyszy, zamieszka­
łych po wojnie w różnych regionach kraju. 
A przecież warto przy okazji podb·eślić, ze 
Oflag II C Woldenberg by! ajwiększym obo 
zem jenieckim dla polskich oficerów na te­
renie III Rzeszy. Więc i działalność konspira 
cyjna prowadzona w nim nie mogła nie do­
czekać się swojej monografii. Choć, jak zaz 
naczają autorzy książki - ma charakter po­
pularno-naukowy, to jednak nie pretenduje 
ona do rangi publikacji, w której wszystko 
zostało skrupulatnie opisane i opatrzone sto­
sownym komentarzem. Dlatego też zapewm 
w części monograficznej publikacji autorz:r 
zawarli uzupełnienia, wyjaśnienia autobiogra 
ficzne, głównie wynikające z ustnych bądź pi 
seronych relacji uczestników jenieckiej kon­
spiracji. 

Po wstępie i ukazaniu specyfiki jenieckieg. 
środowiska, po ujawnieniu łamania konwen­
cji 4enewskiej przez Niemców oraz szczegól­
nej •ytuacji polskich podchorążych w niewo 
li Wehrmachtu, autorzy poszczególne rozdzia­
ły swojej książki poświęcili elementom woJ­
skowej konspiracji, dziennikowi obozowemu 
łączności ·z krajem poprzez tajną pocztę 
szyfry, oddziałom bojowym, działalności plu­
tonu Rai:lio, przygotowaniom obozu do ewer: 
tualnej ewakuacji, koncepcji samoobrony oraz 
przebiegu ewakuacji obozu. Książkę, wzboga 
coną -.djęciarui Woldenberczyków, zamykają 
posłowie, bibliografia, skorowidz nazwisk spis 
ilustracji i szkiców. Solidna i rzetelna, v.J mia 
rę możliwości dobrze udokumentowana kro­
nika tej dziedziny obozowego życia , jest le­
kturą frapującą. 

ZENON ŁUKASZEWICZ 
Henry k Tomiczek, Miron s . Zarudzk l: Jeniecka 
konspiracja wojskowa w Oflagu II C . Woldenberg. 
Wydawnictwo Poznańskie . Poznań 1989 r. Nakład 
3 tys. egz . C ena zł 900. 

Trudno jednoznacznie odpowiedzieć na py­
tanie. czy generał Włądysław Sikorski był ma­
sonem. On sam miał się swego czasu wyrazić. 
że masonem nie jest, wiPrzy w Boga i · czuje 
. i~ chrześcijaninem. 

Optrue o L.Wtązkach .S ikprsKteJo z masonerią 
.ą zróżnicowane . Nlichał Sokolnicki pisze, że 
-:>tkor skl wraz z braćmi Aleksandrem i Zyg­
muntem Lisiewiczero .,należeh do loży (we 
LWOwte - W.H.) me związane} z masońskim 
o;rodkiem tuars;mwsktm. / ... } byl to jednak oś 
rodek prawdopodobnie odrębny od Wielkiego 
Wschodu / ... } który ~wotmi nićmi musial się 
zazębzać o odnośne kow w Stronnictwie Kon 
serwatystów Krakowskich". 

Również Włady:;ław Studnicki pisząc o po­
wiązaniach S1korskiego z Postępową Demokra 
cją, reprezentowaną przez Aleksandra Lisie­
wicza (posła do Rady Państwa i Sejmu gali­
cyjskiegol oraz Hipolita Śliwińskiego (posła 
do austriackiego parlamentu. działacza Związ 
ku Walki Czynnej , Związku Strzeleckiego, dua 
łacza PSL Wyzw olenie) podkreśla, iż "są pe­
wne poszlaki, że grupa t.a miala lączność z lo 
żarni masońskimi.., I dalej: "W 1909 r. przy­
jeżdżali postępowcy warszawscy w odwiedzi­
ny do postępowców lwowskich i mówiono o 
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łączności organizacyjnej między nimi". Jed­
nym z czołowych organizatorów loży we Lwo 
wie był wybitny działacz ludowy w Galicji, 
autor programu PSL, Bolesław Wyslouch. 

Po odwołaniu w 1928 r . Sik01:skiego ze Lwo 
wa udał się on prywatnie do Paryża. Towa­
rzyszyt mu Konrad Olchowicz. Po drodze obaj 
zatrzymali się w Kolonii, by obejrzeć otwar­
tą tam wlaśme międzynarodową wystawę pra 
sy. Zwiedzili także słynną katedrę gotycką. Po 
wyjściu z tej zabytkowej świątyni, Sikorski 
chwycił Olchowicza za ramiona i powiedział: 
- Niech pan przyzna, że w naszych licznych 
rozmowach jest jedno niedopowiedziane, a 
mianowicie mój stosunek do Kościoła i do re 
ligii w ogóle. I nie czekając na odpowiedź Ol 
chowic~a dodał z uśmiechem: - Masonem nie 
jestem. 

W dalszej rozmowie z Olchowiczem, Sikor 
ski zwierzył się, że kiedy był szefem departa 
ment'll wojskowego NKN w Piotrkowie otrzy 
mal propozycję wstąpienia do loży ze strony 
znanego neurologa dra Rafała Radziwiłłowicza 
oraz wiceprezydenta Warszawy Chmielewskie 
go. Odrzucił wówczas tę propozycję nie tyle z 
uwagi na światopogląd, ile w przekonaniu, że 
wojskowy nie powinien być uzależniony od in 
stycji podległych ściśle czynnikom zagranicz­
nym. 

Sikorski powolał się również na roz:.onowę, 
jaką odbył z księdzem Lutos1awskim, posłem 
z ramienia S tronnictwa Narodowego, który oś 
wiadczył wówczas Sikorskiemu, że mógłby u­
zyskać polityczne poparcie endecJi, gdyby nie 
fakt, iż jest uznawany za masona. Gener;;tl 
mial wówczas zażartować: 

- Otóż muszę się księdzu posłowi przyz­
nać, że należę do tej samej loży, co wasz Ro­
man Dmowski. 

Sikorski dobrze wiedział, że w kolach en­
deckich za masona był uważany. Narodowcy 
ten pogląd gorliwie propagowali. 

Na przełomie lat 1939-40 do Francji przy­
była wraz z armią i rządem polskim liczna 
grupa masonów - członków Wielkiej Loży 
Narodowej Polsk1. Działała ona w Paryżu pod 
auspicjami Wielkiej Loż}' Francjl pod trady­
cyjną nazwą "Kopernik". Przewodniczył jej 
pracom późniejszy premier rządu polskiego na 
emigracji Tadeusz Tomas:r.ewski Według opi­
nii masona Stefana Laniewskiego w pracach 
Wielkiej Loży Narodowej Folski brało czynny 
udział wielu polskich wolnomularzy, głównie 

wojskowych, których los rzucił wtedy do Fran 
cji. Inicjowano w niej k ilkunastu nowych bra 
ci. Loża zawiesiła swe prace latem 1940 roku. 

A. Romer sugeruje wręcz, że Sikorskiego 
chcieli zniszczyć różni "podli masoni". Na­
tomiast Tadeusz Katelbach twierdzi, że i Si 
korski był związany z masonerią innego ob­
rzędu niż " ryt szkocki, a nawet uznal "Stra 
żnicę" za przej aw działalności masońskiej", 
co n ie jest prawdziwe. Katelbach zauważa, 
że walcząc przeciwko Pitsudskiemu nie mógł 
Sikorski szut<ać sprzymierzeńców wśród ma­
sonów rytu szkockiego, którzy pozostawali 
wierni Piłsudsklemu, wobec czego zoriento­
wał się na francuską lożę Grand Orient, k~0 
ra przed wojną stanowiła najbardziej wpły 
wowy odłam międzynarodówki masońskiej 
w Europie. 

Dlaczego więc Władysław Sikorski mial 
rzekomo utrzymywać masońskie związki z lo 
żą Grand Orient, której siedziba mieściła się 
w Paryżu przy ulicy Cadet? Tadeusz Katel­
bach twierdzi: "Trudno sobie wyobrazić choć 
i tego wykluczyć nie można, by szukal dla 
siebie oparcia w innych ścierających się ze 
sobą odlamach masonerti francuskiej. Nie szu 
kal go chyba ani przed wojną, ani we fran­
cuskim okresie emigracyjnym w oficjalnie de 
i stycznej Narodowej Wielkiej Loży (Grand 
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L oge de France) rytu szkockiego z rue Pu­
teaux, opiekującej s ·ię szkocką Wielką Naro­
dową Lożą Polski, grupującą w swych sze­
regach tyl1' jego pracowników polity'cznych". 

Po przybyciu do Anglii, zdaniem Katelba­
cha, Sikorski miał utracić kontakty z przy­
chylną mu lożą w Paryżu. Mocniejszą pozy­
cję w Londynie zdobyli jego przeciwnicy po 
lityczni. Adam Romer twierdzi, że "już wte­
dy Raczkiewicz byl całkowicie w ręku obec­
nych w Londynie braci Wielkiej Narodowej 
Loży Polski". W poufnym raporcie - jaki 
złożył później Sikorskiemu A. Romer - ja­
ko członkowie loży w Londynie zostali wy­
mienieni m.in. J. Łukasiewicz, A. Zaleski, T. 
Tomaszewski, W. Neumann, Z. Zagórski, A. 
Pragier, J. Kuncewicz, K. Poznański, A. Tar 
nowski i T. Filipowicz. 
Także w Londynie doszło do wznowienia 

dawnej konspiracji masońsko-peowiackiej . Z 
JeJ r i1 '"" ·- · - ' .m i na rr · · --a. wzglę 
dnie Naczelnego Wodza zostali August Za­
leski i gen. Kazimierz Sosnkowski. A . Romer 
pisze, że "Loża zaraz po przybyc'u Rządu do 
Londynu starala się pozysT,ać dla swoich pla 
nów wpływowe kola angielskie. Niektórzy 
wierzyli w legendę jakoby dni ChurchilLa by 
ly policzone i jakoby polityka opierania spra 
wy polskiej przez Generala glównie na przy 
jaźni z Churchillem skazana byla na ban­
kructwo. Zdawalo im się, że następnym pre 
mierem rządu brytyjskiego będzie liberal, a 
wśród liberałów angielskich bracia nasi li­
czyli na pomoc. • - .. ·..., ie dzięki kontaktom 
masońskim". 
. A jak ocenia wpływy masonów w życiu po 
litycznym emigracji polskiej w Londynie zna 
wca zagadnienia Olgierd Terlecki? Otóż pi­
sze on w swej książce o generale W. Sikors­
kim: "Nie ulega jednak wątpliwości, że tłu­
maczenie grą konkurujących lóż konfliktu 
Sikorskiego z jednej, Raczkiewic;za zaś i Za­
leskiego z drugiej strony byloby naiwnym u­
proszczeniem. Przynależność do loży, takiej 
czy innej, mogla tylko otwierać drogę do pe 
wnych osób, tak jak otwiera ją przynależność 
do określonej gru..,y towarzyskiej. Nie bylo 
oczywiście żadnej czarnej mafii masońskiej, 
rodem z romansów dobrego pana Dumasa, 
która przy pomocy Raczkiewicza usilowala 
zniszczyć polskiego premiera". 
Jednakże Sikorski mial wielu wrogów poli 

tycznych którzy nie życzyli mu jako premie­
rowi niczego dobrego. 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ 
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Ten "mecz na p a p ierze" roZegramy dziś u a boisku siatkarsk im . J>ic;kny 
to sport, który też w lubuskim regionie ma duie tra d ycje. Dziś tych suk­
~r.sów j a kby troch (( mn ie j, ale kiedyś ... 

Na Ziemi Lub uskiej s·iatkówka po 
jawiła się po wojnie, a jej główni 
propagatorzy to nauczyciele. Był ta­
ki okres, i t o sh;gający prawie lat 
70-tych, że w szkołach niemal zaka­
z.ana była piłka nożna, natomil1st 
sami nauczyciele chętnie wpajali 
uczennicom i uczniom tajniki gry w 
siatkówkę, tudzież w oilkę ręczną 
czy koszykówkę (wszędzie uprawia­
na też była lekka atletyka). Nic za­
tem dziwnego. że stosunkowo wc.~:eś 
nie lubuski sport zaczął notować 
soore sukcesy tej dyscypliny. Zwlas7 
cza zespoły szkolne i z roku na rOk 
reprezentowały coraz wyższy po:>· 
ziom. Fotem najzdolniejsi wycho­
wankowie drużyn szkolnych (a byb 
ich b:rrdZ:o wielu) stanowill trz~n 
seniorskich zespołów klubowych. 

W latach pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych siatkówka znakomici<! 
rozwi nęła się w Gonowie. D o nad­
warciańskiego grodu trafiło oo w oj 
nie ki.lku św ietnych trenerów, w 
większości nauczycieli. dzięki czemu 
sport ten stał się b ardzo popularny 
wśród mlodzie-.i:y. D o tee:o ies·zcze z 
sfatkówki (choć nie tylko) słynęlo 
eMzowskie Studium Nauczvdelskie. 
W pewnym okresie w mieście było 
kUka równorzędnych. bardzo dob­
rY<'h zesoolów siatkar<'kich lm.i.n. 
Unia, W arta. Admira. Sokół. Stal). 

Ukoronowaniem był awans mę-
skiego zespołu Stilonu (wówczas 
Unii) w 1961 roku do I ligi. Z tym 
awansem związanych je.;t wiele aneg 
dot. P rzede wszystkim samo zakwal.i 
ti•kowanie &ię drużyny do tu rnieju 
barażowego o miejsca w ekstrakla­
sie było wielkim zaskoczeniem dla 
działaczy klubowych. Jak by malo 
tego , ambitni sialkarze postawili 
kropkę nad "i" i. .. I liga stała się 

faktem. W racali urad owani do Go­
rzowa (pociągiem ... ). gdy na dw orc·..t 
kolejowym nowital ich Pl'Zedslawi­
ciel k lubu: .,Pa nowie, co wyście na­
r obiH!". Kłopot rzeczywiście spra­
wili niemały. W klu bowej kas i'.l 
n ie orzelewało sie. a na dobitkę w 
Gorzow ie nie było h ali. w klór~j 
można by było rozgrywać T-ligo we 
m ecze. S woje spotkan ia w r oli go · 
lj4)0darzy roze:r y wali w ie" s1.alk arzP 
S tilonu w ... Zielone j Górze. Na - d luż 
szą metę było to oonad silv kluhn 

t zawodników. Nic więc dziwnego, że 
po roku gorzowianie powrócili do 
do U ligi. 

W tym okresie dynamicznie rozwi 
jała się też siatkówka w Zielonej 
Górze. Odbywało się to zresztą w po 
dobny sposób. jak w Gorzowie. Tez 
głównie za sprawą nauczycieli l też 
z udziałem reprezentantów Studium 
Nauczycielskiego. Przez kilka sezo­
nów w II lidze z powodzeniem gral 
zespół Gwardii. a i pozostale klub y 
zielonogórskie posiadały dobre d·ru­
żyny siatkarek i siatkarzy. I lesz­
cze jedna ciekawostka Przy o'=azji 
koszykówki wsoomninłem o orzy­
godzie :z basketem red. M ie czysla -
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sa 
w·a WięckowiC?.a z "GL". Z kolei 
jego starszy koJega - red. Roman 
Siuda przw jakiś czas uprawiał ten 
sport, a polem był (choć krótko) tre 
nerem si.atkarzy Zastalu. Red. Siu-

Fot. TOMASZ GAWAŁKIEWICZ 

d.a ma pra\vo uważać się za znawc~ 
tej gry. W warszawskie j A W F obro 
nit pracę na temat >iatkówki . a 
•akże zd obyl uryrawn1enia trenerskie. 

' W latach sześćdziesiątych co raz 
widocznie jsze n a boiskach sia tkar­
skich stały się panie . głównie junior 
k i (wcześniej n iema l ca łk owicie siat 
k ó w ka była opanowa.na przez męż­
czyz-n). RO'l.począ l sie złotv ok res. 
Repr ezentan tki w oL zielono~órskie­
go oraz Znicza Gorzów i Zawiszy 

Sulechów seriami zaczęły zdobywać 
laury regionalne i krajowe. Wtedy 
też w lubuskich sekc jach pojawiło 
się wiele utalentowanych dz·iewcząt. 
z których kilka zrobiło dużą karie· 
rę. 

Warto p.arę zdań pośwu;)<.:Ic sule 
chowskiemu fenomenowi sjatkar­
skiemu. Dziś jest to już co prawda 
tylko wspomnienie. Niewątpliwym · 
twórcą sukcesów Zawiszy Sulechów 
był St-anisław Skowroński, wówczas 
nauczyciel sulechowskiego Studium 
Nauczycielskiego. Wraz z uczennica 
mi początkowo bawił się w siatków­
kę, ale szybko przyszly świetne w_,. 
niki. Po paru latach drużvna S])'­
występująca pod nazwą MKS Za­
wis.r.a ~ulechów. wyw~ lczy!a awan~ 
do II ligi i wtedv nastąpił mar i ·aż z 
pi-o111em LZS. Tak się szczęśliwie zlo 
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żyło, że niemal równolegle szkole­
niem mlcxlzlU\kich s.iatka.~.· ·~k za.jmo 
wal się w :::i.<kole Pod.:;tawowej n.r 1 
inny wolny nauczyciel 1 trener 
Damian Przybylski. Drużyna tej 
szkoły rok po roku zdobywała mi­
strzostwo okręgu młodziczek, a po­
tem prawie w całoSC!i przeszły d o 
Zawiszy. W sulechowskiej .. jedynce" 
rozpoczynały przygoclq z siatkówką 
m.in. Janina L askowska, Ewa Cieś 
lak. Bożena i Ewa Kużmickie, Elż · 
bieta Modrzvk i inne. 

W latach siedemu.<it:$Iątych. ku 
zdumieniu fachowców , Zawisza z 
maiego Suiechowa awansowała do I 
ligi! Mało tego, sulechowskie siatkar 
k.i zdobyły również Pucha.r Polski. 
Grały w I lidze ze zmiennym powo 
d.zeniem, ale przez wiele sezonów 
utrzymywały się w tej klasie i były 
dumą całego miasta . Podczas me­
czów sala sportowa LO byla prze­
pełniona. 

Niestety, cza$y się zn11enily 1 ilru­
żyna Zawiszy opuściła ekstraklasę, 
a ostatnio także II ligę. Wypisz -
wymaluj, losy całkiem podobne jo 
dziejów koszykówki żeńskiej w 
Szprotawie. Dziś. gd'y rządzi wszech 
władny pieniądz. drużyny z małych 
i ubogich klubów nie mają s-zans w 
rywalizacj i z potentatami. Nawet 
posiadając naprawdę uzdolnione za 
wodniczki czv 7an·nl"h1q<.Ów ... 

W pewnyll1 okre.<le , na pr~elom e 
lat siedemdziesiątych i >S.'!mdziesią 
tych, jak efemeryda w Il lidze pO· 
jawiła się drużyna siatkarek AZS-..t 
Gorzów. Po roku zespół spadł o kla­
se niżeJ a obecnie iuż nie istnieJe. 
Znaczącym efektem g r y w n lidze 
był tylko ślub kierownika drużyny 
z jedną z wyróżniających się sia~­
karek .. . 

Ostatnimi czasy na nadmiar' siat­
karskich sukcesów tu b uskich k lu­
bów narzekać nie można. Talentów 
z pewnością nadal nie brakuje. ale> 
wspomnian e iuż twarde uwarunko­
wania ekonomiczop nie Pozwa laia 
na r ozwój siatkówki w wydalllu 
wyczynowym. T o glówn.e n ie ooz· 
wolił.o na awans do f( ligi P romie­
nia Zary. e:dzie na trwale zani,al sit; 
ofiamą pracą trener Walter Nowak 
Porlohnic bylo w przypadku inn ych 
klubów. 

Ri-orąc n-od uwagę clzis"ieiszy p-o­
dz·i·a l terytorialny. w dzie j nch sial-

kówki zapi.>alo się sporo sekcji. W 
UOo'.lOWie , poza .;LOl!Cą WOJCWÓdz­
twa, Międzyrzecz (o.;tatni·o odrodze­
nie drużyny męskieJ w tym mieSCJe, 
tylko czy pieniędzy będzie tyle, ile 
jest zapału ... ?), Sulęcin (kilka dO·b­
rych sezonów WZGS, a potem Olim 
pil w nr lidze, obecnie tylko w~po.n 
nienie), a także Słubice. Strzelce, 
Slońsk, Baczyna. W latach siedem­
dzies iątych także w Cboszeznie była 
obiecująca drużyna siatkarek, ale 
umarła śmiercią naturalną. 

Z kolei w L..e.unugoi·-<kiem, po..~:a 
Wmnyrn <.irodem 1 w~pomn1any.ui 
~arami i SuleCtlOwem, .;;porą ro1ę w 
różnych okresach odgrywały druzy­
uy siatkarskie w :::iwlebod•zmie, N·o­
wej Soli, Glogow1e (obecme wo1. 1eg 
nickie, a męski zespół w U li':lze), 
U ub1me, Gozctmcy, Zbąszynku. Za­
gani u .Mocna sekCJa siat.k.any w u 
tach sześćdziesiątych istniała w Wol 
sztynie (Skra). Zespół ocier ał się o 
n ligę, a w dorobku miał medal 
mistrzostw Polski LZS. To już w 
większo$ci przypadków tylko histo ­
ria .. . 

Jak w.;p"omnialem, największy 
udzial w rozwoj u siatkówk; na Zie­
mi Lubuskiej miała liczna grupa u­
talentowanych trenerów. Niewątpli 
wie do na.jbardziej zasłużonych, op­
rócz już t u wymienionych , zaliczyć 
można Władysława Kosowicza. R y­
szarda Swiątkiewicza, Jerzego Nie­
wiadomskiego Alberta Zul·awskie­
g·o, Stanisława Kurysia, Stefan'! 
Swiątkowskiego, Jerzego Polczyń­
skiego. Wychowało się tutaj rów­
nież wiele znakomitości. w tym re­
prezentanci Folski - m.in. Elżbieta 
Ciaszkiewicz, Bożena Kuźmicka-Wa 
loch, Ewa Kuźmicka-Bućko, Mal·ek 
Cieszkiewicz, Ireneusz Kłos, R oman 
Borówko. Region miał i ma sęd7oló,v 
siatkówki klasy państwowej. W I 
lidze sędziowali .ub >ędziują m.Ln. 
Adolf Hawelka, Toma.Sz Molodczak, 
Józef Matuszewski. Józef Salek czy 
Zbigniew Borczyński. 

Pora na wynik w naszym "papie­
rowym meczu". Tym razem prze­
wagę uzyskał Gorzów. Województwo 
lo posiada zespól w U lidze siatka­
rzy. Inna sprawa. że jest to poniżej 
oczekiwali. bo jeszcze przed dwoma 
sezonami drużyna S tilonu grala N 

ekstraklasie i wydawało się . że przy 
znakomitym składzie. jakim clvspo­
nowała, zadomowi się tam na dlu.<ej. 
Tak się nie stało. ale wiernym kibi 
com pozostały niezapomniane wsporn 
nienia z T-ligowych meczów gorzo­
wian ze Stalą Rzeszów. Hulnikie•n 
Kraków. Legią Warszawa. czy Stalą 
Stocznią Szczecin. Odszedł z klubu 
reprezent-ant Polsk i - Witold R o­
man. ale ci. którzy pozostali. też po 
l!·afią grać. W reorezentacjach róż­
nych grup wiekowych występują 
Pl'Zecież: Marcin Zarzycki (ostatnio 
kontuzjowanv' Roman B?rtuzi i M~ 
ciej Nowak. Mimo. że Stilon nie gra 
tak, jak mógłby i jak chcą jego sym 
oatycy. fakt iż gra \V n lidze prze 
sądza wynik meczu na korzyść Go­
rzowa. Pozostają już obu WOJewdz 
twom tylko zespoły III-Ligowe. W 
rozgrywkach męskich w tej klas1~ 
woj. zielonogrskie reprezentuje tyl­
ko AZS WSP Zi elona Góra. ooo­
czas !(dv ieszcze nie tak dawno w 
III lidze grali także sialkarze Tran 
<>POrtowca Swiebodzin. Dozametu :-<o 
wa Sól ~zy Oriona Sulechów Z ~o­
lei w Tr T lidze żei\skiei .. klepia bie­
rle'' siatkane Zawiszy Suierbów i 
Promienia Zary. Z drużyn woj. go­
rzowski~go w TTT lidze wys1 <'nują 
obecnie tvlko sintkane Orla M;edz~· 
rzecz . 

Końcowv n·v n ik tn ec·z u s latk chvld 
.ies l m inilll a lnie korzys tnY dla Go­
now:t. Za tem w nasze j zabawie, no 
clotąll r ozeJ?;ranvch .,papierowych m e 
czach". prowadzenie olle.i mu.ic G?­
r ·tÓ\V Przv tlontniimv . 7P nonrzednto 
w mrczu ·Gorzów ...:... Zielona G óra 
.. naclły n astęnu.iące w y niki" - W 
:i.uHu 1:1. w nilce no:i.ne.i 1:0. w ko­
•• . ..,kówl'<' 0:1 a w kolar~lwi e 1:1 
nziś 1 :0. a ~alem obecnie w ynik 
brzmi 4:3 dla G orzowa" ... 
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Kiedy w Krakowie miało po-w­
stać pierwsze w Pols~e hQspic jum, 
okoliczni mieszkańcy zjednoczyl.i 
się w głośnych protestach. Opisu 
ją~y wydarzenie dziennikarz naz­
wał i<:h "ludźmi małego se:cca", 
choć właściwszy byłby zarzut bra 
k u wyobraźni. 

Prof. Ma-gdalena Sokołowska pi 
sze : "W średniowieczu, kiedy ży­
cie ludzkie w Europie trwalo prze 

ciętnie ok. 30 lat, śmierć byla 
wszechobecna i nagle za b:., .. _ c~ 
lu,dzi z glóumego nurtu życia. u­
becnie, kiedy życie ludzkie trwa 
przeciętnie ponad 70 lat, śmierć 
eLatyka osoby bardziej już odsepa 
rowan:? od szerszego spoleczeitst­
wa. Przy tym coraz częściej umie 
raJą one wskutek cnoroby prze­
wlekłej, która - bez względu na 
wiek - zmmejsza ich "widzial­
ność" w społeczeństwie (zwłaszcza 
że przebywaJą wtedy przeważnie 
w szpitaLu;. l dlatego śmierć sta 
je się odleg lejsza" . 

Niemniej co dziesiąty spośród 
nas zetknął się lub zetknie w tym 
roku z odejściem kogoś bli~kiego. 

M o:i:na bowiem założyć, że każdy 
z 350 tys. umieraJących ma co 
najmniej dzies1ęci u członków ro­
dziny, przyjac iół, sąs.iadów. Za­
zwyczaj zszokowanych i bezrad­
nych. Współczesna medycyna na 
stawiona głównie na unikanie 
śmierci traktuje ją jako "błąd w 
sztuce''. i to ws,tydliwf' podejś<>ie 

EW 

stało się powszechne. Prof. Tade 
usz K ielanowski nazywa takie po 
stawy "zmową milczenia" 
Wynikają one i ze strachu przed 

śmiercią, i z powsze: hnej niewie 
dzy. U nas. Bo na świecie (a 
zwłaszcza w USA) opublikowano 
setki badań nauko.wych, prac 
popularnonaukowych i I)Oradni­
ków poświ~onych świadomoś-: i 
umierania, jego "spO'l.e~znej orga 

nizacji" oraz odchodzącemu pac 
jentowi. Częs'to zwracają oni uwa 
gę na zjawiska 'Cl0tychczas nie­
dostrzegane Oto np. Amerykanie 
odkryli, że okres między pos ta­
wieniem diagnozy a zgonem pac­
jenta cierpiącego na nieuleczalną 
chorobę, trwa przeciętnie 29 mie 
sięcy. 

A to znaczy, że pacjent, jego 
rodzina, le karze, przeżywaJą trud 
ny okres Jak mają się za.chowy 
wać, żeby nie pogłębiać Cie·rpień 
i depresji chorego? Jak rozma­
wiać między sobą? Szczerze czy 
raczej nie? 

Okazuje s-ię, że lekarze są tera?. 
bardziej skłonni do szczerości . 
Np. w 19iil r. aż 90 proc. ankieto 
wanych lekarzy ukryłoby przed 
cho·rym na raka prawdziwą d:iag­
nozę, zaś w dwiadzieścia lat póź 
niej - 97 proc głosowało za 
szczerośc-ią. Prof. Kielanowski 
twierdzi, że: "- Zawsze nadcho 
dzi moment, w którym f izykoche 

US::::UZ:..ACZG.LZŁLRQ 

miczne metody leczenia muszą za 
wieść. Pozosta ;e wtedy obowiązek 
i wietka sztuka szczerej rozmowy 
z człowiekiem, który wkrótce ma 
umrzeć, sztuka, w której lekarze 
dawniejszych epok, nie dysponu 
jqcy jeszcze antybiotykami i. apa 
raturą elektroniczną, by!i mistrza 
mi, ale która w ostatnich dztesię 
cial eciach nie była ani ·nauczana, 
ani kultywowana. ZwyczaJ ukry­
wania przed chorym prawdy od­
biera w praktyce możność korzy 
stania z przysługującego mu pra 
wa st<Inowienia o swoim losie 
( ... ). Mówienie chorym prawdy 
nie j est na pewno sprzeczne z na 
kazem pocieszania ich, bo prawda 
lekarska nie jest kategoryczna, 
ślad ·nadziei istnieJe , zawsze. Na­
tomiast ukrywanie przed chorym 
prawdy przyczyniło się do utra­
ty zaufania do lekarzy" 

Zaufania tego nie można od­
budować we współczesnych szpi­
talach nastawionych na łeczenie 
chorób ostrych. Kiedy zawodzą 
wszystkie wysiłki skierowane na 
utrzymanie chorego przy życiu le 
karze i pielęgnia,rki przechodzą 
do innych zajęć , albo wypisują 
pacjenta do domu. Nie potrafią 
inaczej, a przepełnione 10-20 oso­
bowe sale nie zapewniają ode jś­
c iu ani ciszy, ani intymności. Li­
tościwe ustawiane parawanów ni 
czego tu nie zmie nia. 

Tę obojętność odczuwają także 
bliscy pacjenta, którzy bardzo 
często muszą dostosowywać się 
do sztywnych godzin odwiedzin, 
mają problemy z odnalezieniem 
kompetentnego lekarza itd. Zas­
kakują ich także zmienne nastra 
je chorego, na które nie potrafią 
reagować. Być może, pomogłoby 

im wnioski z badań 200 chorych 
na raka, jaki · przeprowadziła w 
USA E. Kuebler-Ross. Twierdzi 
ona, że lud zie, którzy wiedzą, że · 

1:1mierają , przeżywają pięć eta­
pów odchodzenia. 

Pierwszy to zaprzeczenie 1 1zo 
lacja. "To nie mogę być ja", są­
dzą, ponieważ własna śmierć jest 
nie do pojęcia. Potem prz)'chodzi 
złość na cały świat - otoczenie, 
lekarzy, pielęgniarki, rodzinę. To 
skutek urazu, zazdrości wobec 
tych, którzy będą mogli żyć. Trze 
ci etap to negocjacjie z lekarza­
mi, przeróżnymi fundacjami do­
broczynnymi, a nawet Bogiem. 
Chorzy przyrzekają sobie np., że 
j1:1ż nigdy nie powiedzą . 7.1:ego 
słowa źle dotychczas traktowanej 
żonie, oddadzą ciało do nauko­
wych eksperymentów, będą się 
modlić dwa razy dziennie ... Kie­
dy pacjent nie może już zaprze­
czyć, że jest chory i staje się co 
raz słabszy, nadchodzi depres ja, 
poczucie wielkiej straty. Aż wre 
szcie na końcu rodzi się akcepta 
cja, coś w rodzaju spokoju, wy­
łączanie się z otaczających spraw. 
P~ychiatrzy twierdzą, że na tym 
etapie większej pomocy i zrozu­
mienia . potrzebuje rodzina niż 
sam pacjent. 

Bliscy bowiem uczestniczą w 
przedłużających się cierpieniach 
c;horego, jego depresji, gorączko­
wych poszukiwaniach znachorów. 
Nieuleczalna choroba prowadzi 
do · zaburzeń w całej rodzinie, któ 
ra nie może już żyć tak jak po-· 
przednio, tkwi jak gdyby w sta­
nie "zawieszenia". udając, że w 
gruncie rzeczy nic się nie stało. 

Niemało zmienia życzliwość oto­
czenia - choć chętnie pomagają 
we wszystkich życiowych spra­
wach - poświęcają wiele czasu, 
energii i środków na zdobywa­
nie leków, sprzątają, załatwiają 

sprawy urzędowe. Czyli tak jak 
umieją wyrażają symplllllę i chęć 
niesienia pomocy. 

BARBARA ZMIJEWSKA 

W*Ati& 

ecepta na szcz ście 
życiu". Zw1ązki te są przy tym zadziwiająco 
trwałe. Bierze się to podobno stąd, że w 
przypadku pat·tnerów, których dzieli znaczna 
różn ica wieku, ewentualne konflikty i kryzy­
sy (inaczej niż w pożyciu bardzo młodych 
małżeństw) występuJą z reguły na samym po­
czątku, dzięki czemt: - gdy zostają prze­
zwyciężone - ich związek staje się znacznie 
trwalszy niż niejedno małżeństwo równo­
latków. Czy związek małżeński (lub pozamałżeń­

ski), w którym kobieta jest starsza od mę.o ­

czyzny - a nie odwrotnie - ma szanse na 
trwałość? Pytan1e to stawiają svbie nie tyl­
ko rodziny osól:> uwikłanych w taki "niety­
powy" , bo naruszający stereotypy związek, 
ale i soc jologowie Trend jest zresztą wyraź­
ny: coraz więcej kobiet wychodzi za mąż 
lub wiąże się z mężczyznami młodszymi od 
siebie, i to często znacznie 

Zdaniem ni ektórych badaczy jest to zja­
wisko nieuchronne . choćby z. uwagi na dłuż­
szą średnią życ1a kobiet niż mężczyzn. No bo 
skąd niby mają brać partnerów. jak nie z 
niżs~ch klas wiekowych? W RFN dotyczy to 
już (lziś 17 proc. wszystkich małzeńs·tw, wo­
bec 13 proc. przed dzi esięcioma łaty. W przy­
padku tzw. związków nieformalnych wskaż­

nik ten Jest Jeszcze wyższy, i to we wszy­
stkich (z wyjątkiem J aponii i Włoch) kra­
jach wysoko rozwiniętych . Przykładów, zwła­
szcza w sferach artystycznych, jest bez liku. 
Począwszy od gwiazdy rocka Tiny Turner (ma 
męża młodszego o l 7 lat) poprzez Li z Taylor 
(tworzy obecnie parę z. młodszym o równe 20 
lat Carry Fortenskim), a skończ.ywszy na 
aktorce Ursuli Andress, rekordzistce w te j 
"dyscyplinie" gdyż jej towarzysz życia jest 
młodszy o równe 30 lat. 

Pary mniej prominentne - stwierdza w 
swej pracy "Kochać młodszego · mężczyznę" 
wiede.ński socjolog U. Richter - nie afiszują 
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s ię na ogół ową rozn~cą wieku na niekorzyść 
kobiety, choć 1 w~ród warstw mniej zamoż­
nych głową rodziny nie.rzadko bywa żona 
stars.za od męża. 

Co 7"" poza czynnikami biologicznymi -
wpływa na upowszechnienie sJę modelu 
"stanza kobieta - młvdszy mężczyzna"? We­
dle UrsuH R1chter przede wszystkim rosnąca 
liczba niepowodzeń małżeństw tradycyjnych 
i fakt, że dojrzała kobieta wychodząca za mło­
dszego mężczyznę wnosi do wspólnego zwią­
zku wiedzę, doświadczenie i autorytet, które 
znakomicie "współgrają" z aktywnością 1 
otwartością na świat młodszego partnera. Jest 
to tym istotniejsze - dodaje - że większość 
kobiet wiążących się z młodym mężczyzną, tQ 
ofiary rozbitych małżeństw, które n ie były w 
stanie znosić dluzej tyranii i humorów "pana 
i władcy", zazdrosnego o każdy sukces zawo­
dowy żony, jej często wyższy status spoleczny 
i wy:i:sze zarobki. 

W przeciwieństwie do nich młodsi partne­
rzy życiowi, wnosząc do małżeitstwa wiele ra­
dośc i, uważają wyższą pozycję żony w hie­
rarchii społecznej raczeJ za okoliczność fra­
pującą i godną podziwu. Związek taKi - zda­
niem psychoanalityka zachodnioni emieckiego 
H.I. Vogla - stanowi rodzaj .,wzaJemnie u­
zupelniającej się wspólnoiy in_teresów, pozwa­
lającej obu partnerom na zrekompensowanie 
,.óżnych deficytów w ich. dotychczasowym 

Nie oznacza to jednak, by droga związku kobie 
ty starszej od mężczyzny była usłana samymi 
r·ozami. "Od czasu gdy -Edith Piaf poślubila 
w 1962 r. mężczyznę młodszego ad siebie o 
cale 20 lat, co uznano za prawdziwy skandal 
- pisze U Richter - sytuacJa niewieLe się 
zmieniła". Uprzedzenia !>ą nadal silne i trze­
ba wciąż nie lada odwagi, by zdobyć s·ię na 
taki krok. "Czyś ty na gtowę upadla? Jak my 
teraz wyglądam'lł wobec rodziny i sąsiadów?" 
- to najczęstsze reakcje otoczenia. Małżeń­
stwo kobiety dojrzaleJ z młodym mężczyzną 
(odwrotnie niż starszego pana 2 młodą dziew­
czyną) wywołuje wśród znajomych .złośliwe 
uwagi, a niekiedy zgoła bojkot towarzyski. Z 
kolei rodzice córki starszej od swego narze­
czonego lub męża rumien ią się, jaki 
też błąd popełnili w wychowywaniu dziecka, 
że "do tego doszło". 

Lecz nie tylko r eakcje otoczenia, także za­
kotwiczony w psychice kobiety tzw. cenzor 
wewnętrzny, stanowią często mur nie do prze 
bi·cia . Pomijająr inne względy - stwierdza 
autot·ka książki "Kochać młodszego mężczy­
znę" - większość kobiet nie potrafi sobie 
nawet wyobrazić , by, będąc 80-1etnią zgrzy­
białą staruszką, mogla lic zyć na opiekę ze 
strony 50-letniego męża czy kochanka w sile 
wieku ... 

KAMIL DALECKI 
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Na pytanie to, zawierające w sobie stwierdzenie, które rani 
niejedno kobiece serce, jest sześć odpowiedzi. Bardzo często mężczyzna, któ 

ry zdradza żonę, zaczyna tra 
szczyć się o swój wygląd. Ma o­
chotę na nowe ubrame. Zmienia 
fryzurę - podobnie, jak to czy­
nią kobi ety. Używa in ten sywnie 
pachnących wód. Zbija nadwa­
gę. ZmiPnia okulary na nowe, w 
m odnych oprawkach. Zona, któr. 
przeżyła z takim panem kilka 
lat, łatwo wyciągnie wniosek, że 
nie dla niej ta przemiana. 

l. Ponieważ każdy mężczyzna 

lubi zmiany, a w dodatku prze­
ciętnie co osiem minut przemyka 
mu przez głowę myśl o seksie -
i nic na to nie poradzi. 

2. Mężczyzna przez całe życie 
szuka ideału, a ponieważ ideał 
nie istnieje, czyni coraz to nowe 
próby i w ten sposób "zalicza" 
kolejne przygody z paniami. 

3. Jak można b:> :: wiernym, gdy 
nagle spotyka się atrakcyjną ko 
bietę, miłą, uśmiechniętą i naj­
wyraźniej chętną? 

4. Męska niewierność jest przez 
mężczyzn podziwiana, natomiast 
mężczyznę wiernego nawet kobie 
ty przezywają od "pantoflarzy". 

5. Mężczyzna przechodzi okre­
sy, w których nasila się w nrm 
aktywność hormonów, nazywa się 
to "hyperseksualizmem". 

6. Trudno w to uwierzyć kobie 
cie, ale tak jest: mężczyzna ko­
chając jedną kobietę, może ją 
zdradzać z pięcioma innymi, nie 
naruszając w sobie tej jednej, 
wielkiej miłości. 

Z a najbardzi~j niebezpieczny 
wiek dla mężczyzny uważa­

no dawniej okres między 30, a 
40 rokiem życia. Teraz czas ten 
przesunął się do pięćdziesiątl;:i. 
Statystyka jednak mówi, że naj­
więcej aler miłosnych miewają 
panowie w wieku między 37, a 
39 rokiem życia. natomiast naj­
łatwiej ulegają pokusom w czter 
nastym roku małżeństwa. 

Wszelkie kontakty z paniami 
"na boku" wymagają pieniędzy. 
Stąd pytanie: czy niewierny męż 
czyzna z reguły bywa dob:vze sy 
tuowany finansowo? Okazuje się, 
że raczej tak. Procent niewier­
nyuh-bogatych, jest znacznie wyż 
szy, niż niewiernych-niezamoż­
nych. Stąd wniosek, że pieniądze 
stwarzają okazję do zdrady. 

W RFN, gdzie panuje moda na 
przeróżne ankiety, ogłoszono wy 
nik badań, którym poddano stu 
panów, posiadających staż mał­
żeński dłuższy, niż dwa lata. W 
grupie tej 72 przyznało, że co naj 
mniej raz zdradziło swe żony. 

Problem zdrady męskiej wystę 
puje nie tylko w małżeństwach. 
Co trzeci mężczyzna żyjący w 
wolnym związku z kobietą, zdra 
dza ją z innymi. Połowa spośród 
stu takich panów zdradziło swe 
przyjaciółki od dwóch do pięciu 
razy, już w ciągu trzech pierw­
szych lat pożycia . 

J ak poznać po mężczyżnie, że 
zdradza? Pewna pani opowi<> 

da: 

Przestał ze mną rozmawiać. 
Zachowywał się tak, jakby no­
sił w sobie tajemnicę, do której 
nie mogę być dopuszczona. Zosta 
wał w pokoju sam, udawał, że 
czyta. Odwracał się i szybko za 
sypiał - albo udawał, że śpi, zaś 
rano tłumaczył się zmęczeniem. 
Wyczułam, że jest zakochany w 
innej ... 

Są mężczyźni, którzy w takich 
przypadkach stają się milsi rll<> 
żony, bardziej rozmowni, troskli­
wi. Przynoszą k\v ·,tv. choć daty 
chczas nie przynosili. Z oschłych 
i mało już wrażliwych, zamienia 
ją się w czułych partnerów, de­
monstrujących małżeńskie szczę­
ście. Takie zachowanie można wy 
tłumaczyć poczuciem winy i chę 
cią zadośćuczynienia żonie, za 

zdradę. Także obawą , by sprawa 
się nie wydala. 

Jeszcze inni n:1gle zaczyn::~ją 
intensywnie zajmować się dzieć 
mi, choć przedterr rzadko zada 
wali sobie ten trud. 

- Pewnego dnia zastanowiło 
mnie zachowanie męża - mówi 
pani lat 40 - przypomniałam sa 
bic , że od dłuższego czasu nie­
mal co wieczór wychodzi z do­
mu. Często dzwoni, że coś nad­
zwyczajne!!o S'P, 7.cbr?ylo w zw1.1 
zku z czym ma dodatkowe zaję­
cia. Do późna przesiaduje na ja 
kichś konferencjach, a jego wy­
jazdy służbowe trwają dłużej, niż 
zazwyczaj. Zapytałam, co to wszy 
slko znaczy? Odpowiedział wy­
krętnie, że jednego razu spotkaJ 
kolegP., a W()jska, kiedyś znów 

Także pewne zachowania sek­
sualne są symptomami n iewier­
ności. Bywa tak. że mąż, który 
nigdy przedtem nie mial kłopo­
tów w łóżku , nagle zaczyna mie 
wać impotencje. Próbuje uzasad 
niać to. np. bólem głowy. prze­
męczeniem, albo z·1is1 ·ałym nie­
oczekiwanie problemem - w pra . 
cy, rodzinie, domu. 

Może zdarzyć się coś odwrotne 
go: że mąż przemienia się w ak 

Dlaczego mężczyźni 
nie potrafią być wierni? 

musiał odwiedzić kuzynkę, która 
nagle zachorowała. Tłumaczył się 
nie patrząc na mnie. Wyczułam, 
że stoi za tym kobieta. 

Fani ta, atrakcyjna i świetnie 
utrzymana. zastanawia się: co ta 
kiego zrobiła. że n<tż zaintereso 
wał się inną? Przylapuje się na 
tym, że czeka na jego telefon. 
Chciałaby porozmawiać szczerze. 
ale lęka się następstw. Może le 
piej przeczekać? 

Fot. BRONISŁAW BUGIEL 

tywnego i szczególnie pomysło­
wego kochanka. Jeśli chce zrobić 
z żoną w łóżku to czego nie ro­
bił dotychczas, jest to znak, że 
nauczył się tego będ<tc z inną ko 
b i e tą. 

Są też mężowie, którzy stają 
się "nocnymi Markami". choć '-"t­

zwyczaj wcześnie chodzili spać. 
Siedzą do 1"''~" n·•·-< · ., ... ,·naj­
dują ~,bie czymH-śt:l d nm"we. 

Oczywiście czekają, az zona zaś ­
nie, żeby unilm:1ć okazji do zbli 
żenia. 

Podejrzane są obce zapachy, 
których ślad wyczuje uważna ż'> 
na, na ubraniu, włosach i ciele 
męża. Daje do myś lenia również 
mąż, który po całym dniu. cza­
sem późnym wieczorem, wraca 
do domu odświeżony i pachnący 
własną wodą toaletową. świad­
czy to, że umył się i odświeżył, 
aby zlikwidować ślady po zdra­
dzie. 

K lasycznym dowodem dla żo­
ny podejrze\ _tjącej męża o 

zdradę jest rachunek z resta ura 
cji, list, kartka z numerem tele 
fonu lub szminka na kołnierzy­
ku. 

- Zadzwonię później - mó­
wi mąż i kfadzie słuchawkę. Po 
tern wędruje z aparatem po do­
mu i prowadzi rozmowy ściszo­
nym głosem. Czasem odbiera te 
lefon i mówi "pomyłka" Tych 
"pomyłek" jest coraz więcej. I 
coraz częściej żona, wchodząc do 
mieszkania, zastaje męża przy te 
lefonie. Są to niewątpliwie ozna 
ki, że małżeństwo zamienia się 
w trójkąt 
Mąż zaangażowany w romans 

z inną kobietą, chętnie proponu 
je żonie oddzielne spędzenie ur 
lopu. 

- Wypocznij - mówi, po czym 
dodaje, że dzieci najlepiej czują 
się przy matce. Zresztą można je 
oddać na ten czas dziadkom. J e­
m u też się coś należy. O n -
te7 potrzebn ' r W•P""'~vn~u 

Zmięta 'Jo;;cte '-< ;ladami, 
co się w tym łóżku działo - ta 
kiego widoku nie zapom~ żad­
na kobieta. Jest to odkrycie dla 
żony najbardziej poniżające. Przy 
prowadzić do domu t" drugą i 
uprawiać z nią milo~~ w maiżeń 
skiej sypialni jest przewinieniem 
największym Pewien mężczyzna 
opowiadał, że zawsze po wizycie 
kochanki prasował, a w razie 
potrzeby także prał, bieliznę po 
ścielową. Tak więc odświeżone 
łóżko również może być dowo­
dem zdrady, zwłaszcza. gdy 
przedtem mąż bielizną pościelo­
wą się nie zajmrnva l. 

C zęsto koleżanki, sąsiadki, zna 
jome czują się w obowiązku 

poinformować kobietę, gdzie, kie 
dy z ki m widziały jej męża. 
Nie zawsze można im wierzyć, 
ale też nie należy lekceważyć ta 
kich inform"lcii. 

Bywa, że wszyscy wokół 
dzieci. rodzina, przyjaciele - zna 
ją nawet detale romansu. prawa 
dzonego przez pana. natomiast 
pani żyje w kompletnej niewie­
dzy, święcie przekonana o w ier 
ności swego p artnera. Często do­
wiaduje się ostatnia, w sytuacji, 
gdy nic już nie można zaradzić 
i poprawić. 

K obiety wobec kobiet zdradza 
jących mężów. J1ie zachowują 
zrozumienia, nie mówiąc już o 
solidarności. Kobieta chętnie po 
tępia drugą kobietę, za zdradę, 
zwłaszcza, gdy sama nie zdra­
dza. 
Całkiem inaczej jest z mężczy 

znami. Wśród nich panuje soli 
darność. Mężczyźni rozumieją się 
i chronią nawzajem. Czasem , na 
wet nie proszeni, prt)łmją dawać 
kolego,'~: alibi, oczywiście - fał 
szywe. 
Zdradzają - bo już tacy są, 

trudno. 

Z niemieckiego opracowała 
BEATA BARTOSIKWICZ 
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Marek S. prowadził llrii 111rzeciętne życic. Ładna żona , udane 7- let 
nie dziecko, mieszka nie a;półdzie l cze, niczła p raca na posadzie paiJst ­
w owej. Sprawy rodzinne i osobiste układały mu s ię n or malnie do 
c7.as u, gdy po raz pierwszy p ic wrócił do domu na n oc. 

Panna Basia obudziŁa się i zanie 
pokoiła, gdzie też może być męż 
czyzna, przy którym taka rozanie 
łona zasnęła. Weszła do sąsiednie 
go pokoju i zamurowało ją. Sytu 
acja zrobiła się cokolwiek nie­
zręczna. 

,.No, niezły gips". "T yle to ja 
też wiem, ale jak z tego wyjść"' 
- odparł Marek. ,.Daj mi trochę 
czasu, może coś wymyślę". 

Dni mijały, t ermin wizyty w 
sądzie zbliżał się nieuchronnie l 
kiedy Marek S. tracił już nad zie 
ję, zjawi! si(;J przyjaf teł. "Chyba 
coś mam. W sobotę wieczorem 
idziemy na imprezę. T o może się 
przeciągnąć do rana, więc załatw 
sobie wszystke w d omu i polegaj 
na mnie". Marek S. zdrętwiał na 
taką propozycję, bo póki co na 
n ocne eskapady nie miał już o­
choty. Ale nie miał też innego 
wyjścia. 

Firma Marka S., wraz ze współ 
pracującą instytu~ią, zorg~nizo­
wała imprezę, ktorą euiem1stycz 
nie można by nazwać sympozJum 
naukc..•wo-technicznym. Impreza 
odbywała się w piątek, przed wol 
ną sobotą. O przebiegu s_ympo­
zjum niewiele można pow1edz1eć 
- ot, trochę mądrych rzeczy, tr~ 
chę wodolejstwa, w sumie racze J 
nudno. Za to towarzystwo, które 
w imprezie uczestniczyło, było 
bardziej interesujące. Po zakoń­
czeniu sympozjum liczna grupa 
uczestników w składzie żeńsko­
męskim, ud~ła się do pobliskiej 
kawiarni na dalszą dyskusJę , ale 
już na płaszczyżnie prywatnej. Po 
lało się trochę . koniaku i bran­
dy, toteż gdy l<awiarnię zamyka 
no, padł pomysł , by rozmowy 
kontynuować w restauracji z dan 
cingiem. Kilka osób poszło do 
domu, a najwytrwals i udali się 
do nowego lokalu. 

Na dancingu towarzystwo nau­
kowo-techniczne, coraz bardziej 
rozochocone alkoholem, bawiło się 
wspaniale. Czas mijał jednak 
szybko i kiedy orkiestra ostatni 
raz zagrała "Córkę rybaka", trze 
ba było zbierać się do wyjścia. 
Aliści grupce, która poznała się 
na sympozjum, wcale do domu 
spieszno nie było. Wówczas Bar­
bara N. rzuciła nową myśl : 
.,Mam wolną chatę, kupmy więc 
coś do picia i chodźmy do mnie!" 
Propozycji n ie trzeba było pow 
tarzać. Z odpowiednim zaopatrze 
niem rozbawione grono dotarło 
na miejsce. "Chata" Barbary N. 
okazała się być dużą , przestrzen 
ną willą w dzielnicy domków je 
dnorodzinnych. Barbara, dobiega 
jąca trzydziestki panna, mieszka 
la w niej z mamą, która właśn ie 
wyjechała do ciotki. Ojciec zmarł 
przed kilku laty. Wesołe towa­
rzystwo miało więc do dyspozy­
cj i cały dom, w którym czekał 
tylko potulny pudelek. 

Zabawa trwała w najlepsze 
przy muzyce i smacznych prze­
kąskach , serwowanych przez żeń 
ską część ekipy. Wzniesiono też 
sporo toastów. Kiedy zbliżał się 
świt, goście po kolei zaczęli się 
ulatniać do domów. W końcu w 
willi została gospodyni oraz 22-
letnia Halina K . i wspomniany na 
początku Marek S. Co ciekawe, 
cała trójka wcześniej się nie zna 
ła , a złączyło ją owe sympozjum 
l wspólne balowanie. Ani Hali­
nie, ani Markowi wcale się n ie 
spieszyło, a i Barbara nie miała 
nic przec iw temu. by pozostali. 

Posłuchali jeszcze trochę płyt Wy 
sockiego i Cohena, po czym Bar 
bara pościelila w pokojach łóżka 
i poszła przygotować kąpiel. 

Panna Basia pluskała się w 
łazience , a Marek mile gawędził 
z Haliną. Po jakimś czasie gospo 
dyni zjawiła się w pokoju cala 
pachnąca p .ynem do kąpieli mar 
ki "Grun Apfel", a do łazienki 
poszła Halina. I wówczas spotka 
la Marka niespodzianka. Barbara 
poprosi ła gościa do swojej sypia! 
ni i... bez ceregieli zdjęła z siebie 
płaszcz kąpielowy: Kiedy Marek 
zobaczył ładną w końcu dziew­
czynę tak, jak ją Pan Bóg stwo 
rzył, sprawy potoczyły się szyb 
ko. Gdy z kolei wykąpana Hali­
na wyszła z łazienki, swych to-, 

Marek, krzątając się po miesz 
kaniu w poszukiwaniu paszczegól 
nych części odzieży, próbowal się 
tłumaczyć, ale czynił to dość nie­
udolnie, a gospodyni wpadała w 
coraz większą złość. Zamiast 
wspólnego obiadku, co cała trói 
ka sobie obiecywała, skończyło 
się na tym, że Halina i Marek 
jak niepyszni opuścili willę, po­
zostawiając w niej Barbarę. Noc 
ny uwodziciel odprowadził Hali­
nę na najbliższy przystanek auto 
busowy, a sam ruszył do domu. 
Niesmak jakiś pozostał, zwłaszcza 
gdy powrócił na łono rodziny, 
i nie bardzo mógł wytłumaczyć 
się żonie z calonocnej nieobec-

TROJK 
TO A ZYS 

warzyszy nocnych zabaw zastała 
baraszkujących w najlepsze w 
łóżku . Coś ją ścisnęło w sercu; 
jakiś żal, ale poszła spać do są­
siedniego pokoju. W końcu zas­
nęła, choć z niejakimi kłopota­
mi, bo odgłosy zza ściany jednak 
na wyobraźnię działały. 

Tymczasem Barbara wciąż 
spragniona była męskiej czułoś­
ci, a Marek dawał z siebie wie 
le. Gospodyni była szczęśliwa. 
Panna, nie przyzwyczajona zbyt­
nio do męskiego towarzystwa w 
łóżku, przeceniła jednak nieco 
swoje siły. Po jakimś czasie za­
padła w kamienny sen. Markowi 
zaś ochota na spanie wcale nie 
przychodziła. Przykryl więc gos 
podynię koldrą i .... skierował kro 
ki do sąsiedniego pokoju. 

Kiedy delikatnie uwodził rozes 
paną Halinę z objęć Morfeusza, 
dziewczyna nie. czyniła żadnych 
trudności, a nawet wprost prze­
ciwnie. Po chwili leżeli czule wtu 
leni w siebie, a Marek zaczął i 
Halinkę hojnie obdarzać piesz­
czotami. Z ochów i achów dziew 
czyny jasno wynikało, że kolega 
z sympozjum nie zasypiał gruszek 
w popiele. Kiedy nacieszyli się 
sobą, dopadł ich sen. Marek zas· 
nął u boku Haliny. . 

I to był błąd niewiernego żon­
kosia. Gdyby po wizycie u Hali­
ny wrócił do pokoju Barbary, a 
najlepiej do własnego domu, pew 
nie nie byłoby żadnej afery. A 
szum się 7-''obił koło południa. 

ności w domu. Focieszał si~, :te 
po przygodzie pozostanie tylko 
wspomnienie. 
Początek nowego tygodnia przy 

niósł jednak Markowi kolejną 
niespodziankę. Od pracy oderwał 
go szef działu, prosząc do telefo­
nu. Markowi, kiedy usłyszał, że 
dzwonią do niego z milicji, ug,ię 
ły się lekko nogi w kolanach. 
Tym bardziej że nigdy dotąd bliż 
szych kontaktów z tą akurat in­
stytucją nie mial. Został poproszo 
ny • zgłoszenie się w komendzie. 
Na miejscu dowiedział się wszy­
stkiego. Obywatelka Barbara N. 
zgłosiła kradzież z jej domu dro­
gocennego pierścienia, a o ten 
niecny czyn podejrzewa obywate 
la Marka S., który w tak podły 
sposób wykorzystał jej gościn­
ność, a po mieszkaniu buszował, 
gdy ona spała. Na tę okoliczność 
pana Marka przesłuchano, spisa 
no zeznanie i zwolniono do do­
mu. Niefortunny podrywacz zro­
zumiał jednak, że wpakował się 
w poważne t arapaty. Na równi 
z posądzeniem o kradzież mienia 
znacznej wartości, przerażała go 
myśl o tym, że o balandze w wil 
li dowie się żona. 

Wszelkie próby kontaktów z 
Barbarą kończyły się jej stanow 
czą odpowiedzią: "Porozmawia­
my w sąd:Die". To już nie były 
przelewki. Marek S. był coraz 
bardziej załamany. Zwierzył się 
wreszcie z kłopotów serdecznemu 
przyjacielowi. Ten 1.afrasował się : 

W sobotę okazało się, że przy­
jaciel zabrał Marka S . na hucz 
ne przyjęcie, w którym uczest.ni 
czyła też... Barbara N. Wprowa­
dził kolegę do t owarzystwa do­
piero w tedy, gdy bractwo bawi. 
lo się j u ż w najlep sze i sporo go 
rzałki zdążyło się już polać. 
"M asz być łagodny, miły i uwo­
dzić Barbarę, jakbyś spotkał ją 
po raz pierwszy w życiu" - po­
instruował Marka przyja ciel. 
Któż zgłębi tajemnice k obiecej 

duszy... Zr a ru nieufnie, po kolej 
nych toastach panna Basia coraz 
łaskawszym okiem spoglądała na 
Marka. Fotem były dalsze kielisz 
ki, tańce i... noc we dw oje. Nad 
ranem Barbara, szlochając i wtu­
lając się w Marka , wymała, że 
z pierścieniem ·to była zems~a. 
Babska duma nie pozwalała Jej 
znieść, że poszeeł z inną do lóż 
ka za raz potem, jak byli razem, i 
to w jej własnym domu, a do 
tego z młodszą od niej. Teraz 
wszystkiego żałuje, zrobiła mu 
wielkie świństwo, ale wszystko 
naprawi. 

Do rozprawy rzeczywiście nie 
doszło. Barbara N. poprosiła o 
wycofanie sprawy z sądu i mili­
cji bo drogocenny pierścień od­
naiazł się. Jak oświadczyła, leżał 
w domu za szafką. Wyraziła u­
bolewanie, że naraziła organa ści 
gania i wymiaru sprawiedliwości 
na niepotrzebny trud, a obywate 
la Marka S. na straty moralne, 
które gotowa jest mu w pełni 
zrekompensować. 

Czy i jak Barbara N. straty 
te Markowi S. rekompensowała, 
tego już nie wiemy, choć jej mat 
ka ponoć coraz częściej l na dłu 
żej zaczęła wyjeżdżać do ciotki. 
W dokumentach zachował się na 
tomiast zapis, z którego wynika, 
że na pytanie, w jaki sposób tak 
cenny pierścień mógł zawieru­
szyć się za meblami, Barbara N. 
odpowiedziała: "Z pewnością za­
ciągnął go tam mój niesforny pu 
de l..." 

KRZYSZTOF MAZUR 

~/.r;r"r..;..-;.rł":"-0'///.//.//H/.U.H'//./H./h9'"H'/AV.H"H'//h'////"///H.."/h'HH/////A97.H/.JW'//h!W'//~/.AWH"/'A'JW'//.I"H".U.HA9'/H/A 
~ ' ~ !S · - dezynfekcję profilaktyczną, bieżącą i - Konkurencyjne ceny · ~ 

Zakład 

.Dezynsekcji, 
Dezynfekc ji 

Dera ty zacji 

końcową - Gwarantowana skutecznoAć za-
- bielenie pomieszczeń produkcyjnych, biegów 

sanitarnych - Wybór importowanych śre~dków 
- zwalczanie much w chlewniach i ttbo- owadobójczych. 

rach 

- zwalczanie karaluchów, prusaków, mró­
wek faraona, much, komatów, pcheł, 
pluskiew, świerszczy itp. "' pomieszcze­
niach hotelowych, mieszkalnych, żłob­
kach, szpitalach, barach, restauracjach, 
stołówkach ,kuchniach, sklepach i ma­
gazynach żywnościowych 

- Możliwość zawarcia stałej umo­
wy na cykliczne wykonywanie za­
biegów 

- Możliwość wykonania zabiegów w ~ 
terminach wygodnych dla zlece­
niodawcy 

Jó.ZEF BRODOWSKI 
- zwalczanie szkodników magazynowych ul. Powstańców Warsza wy '1!1 11 

owadów l gryzoni 65-001 Zielona Góra 
- tępienie szczurów, myszy, kretów i nor- teJ. 647-53 

n ic , 027253-G '-"' 
~ . ~ 
~fiS"'"//r~"'ą.//M"/.//H/.i 7/.////F//"r,,.rrf"..-'.T.'/TffhYffł'//rr.r.r.r//ff/'rr,,...,,.;,,_,,,,".,.,,".,".,7,,"q,.".~;,,;--,.,."..,.,"..".,.,,,,,.,,.",,",,.../~~ 
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2.1 - WTOREK 
PROGRAM I 

8.35, 10.40 "Doma-tor" 
8.50 "Domowe przedszkole" 
9.25 "Rzymianka" (2) - s. prod. wł. 

11.10 Hist. , kl. I lic. Począt ki 
państwa polskiego 

12.00 Spotkania z lit., kl. IV 
Baśnie 

13.30, 14.00 TTR - Fiz. i biol. , (III) 
15.00 Powt. przed maturą -Literat. 
15.40 "Kim być?" - dec. 15-latków 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 "Tik - Tak" 
16.50 Kino Tik - Taka: "Cudowna 

podróż" - austr. s. anim. 
17.30 "Spojrzenia" 
17.55 "Klinika zdr.owego człowieka" 
18.15 .. W strone rynku" 
18.45 10 minut" 

·' 

11.40, 16.10 MEN - informuje 
12.00 Spotkania z lit., kl. VII - A. 

Mickiewicz 
12.50 Spot·kania z Lit., kl. ' I lic. - W 

cieniu czarnoleskiej !i:py 
13.30, 14.00 TTR - Mech. roi. i li-t., 

- sem. III 
15.00 W świecie sztuki, kl. r- IV lic. 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
17.3o S tudio Sport - Turniej ·czte-

rech skoczmi 

1-lj .. ! ' . 

6.1 - SOBOTA 
PROGRAM I 

7.oo, 7.30 TTR . - l!l~t. i hist. tnn 
8.00 "Tydzień na działce" 
8.20 "Na zdrowie" - pr. rek. 
9.00 .,Drops" oraz film prod. jug. 

z serii ,.Jelonek" (9) 
10.30 Dt - Wiadomości 
10.40 " Koncert n.a miliard pałek" 

- film dokumentalńy 

11.45 Telewizyjny koncert życzeń 
12.30 Teatr Młodego Widza - '.l'ed 

Hughes - "Przypowieść głup 
ca" reż. J . Bursztynowicz 

13.25 Sportowa niedziela 
14.50 .. Morze" - magazyn 
15.50 "Antena" 
15.35 .,Panna dziedziczka'' (34) 

serial prod. brazylijskiej 
17.35 TV T eatr Rozmaitości - Te­

rence Feely - .,Jak w złym 
śnie" reż. Paweł Trzaska 

19.00 Wieczorynka ,.Siostrzeń cy Ka 
czara Donalda" 

20.05 .,Ring" - film prod. pol. 
reż. Andrze j Barszczyński 

21.05 .,7 dni - Swiat" 
21.:'5 Sport 
22.15 Sadie Nine - pr. rozrywkowy 
22.45 "Dek a log, pi ęć" - film TP 

19.00 Dobranoc .. Przygody kotka 
Damiana" 2-8 stycznia 1990 r. 

PROGRAM U 
9.20 ,.Przegląd tygodnia" (dla nie­

słyszących) 19.10 .,Od A do Z" - pr. public. 
20.05 .. Rzymianka" (2) - s . orod. wł. 
21.25 Soort . 
21.35 .,Mariszka Band" - jug. f. dok. 
22.05 .. Zawsze po 21-szej" 

Codziennie: 17.15 - Teleexpress, 9.15, 19,30 Wiadomo 
ści (pr. l); 21 .30 - Ponoroma dnia (pr. il) . 

9.55 Film dla ni esłysz.: "Ring" 
film prod. p.olskiej 

10.50 "Magazyn lotniczy' .. 
11.20 Lokalny koncert życzeń 
11.45 .,Jutro poniedziałek" 22.45 Dt - Echa dnia 

23.00 Język rosyiski (11) 
PROGRAM n 

16.55 Jezyk angielski (41) 
17.30 ,,Klub ludzi z przeszłością" 
18.00 Program lokalny 
18.30 M<>dlitwa wiecwrna ml«lzieży 
18.50 Pub!icystyka 
19.30 Magazyn narda r ski 
20.00 .. Non stop kolor" 
21.00 .. W kregu sztuki" - .,Dzieje 

fotografii" (12) - ang. s. d<>k. 
21.45 Studio im. Karola Irzykow skie 

g<> ,.Dom wariatów" - f. orod. 
pol. , reż . Marek Katerski 

23.20 Komentarz dn.ia 

3.1 - śRODA 
PROGRAM I 

8.35, 10.25 "Domator" 
8.50 .,Domowe przedszkole" 
9.25 Film fabul;:trny 

11.10 Najnowsze dzie je Polski 
12.00 Spotkanie z lit., kl. IV - Ma-

ria Konopnicka 
12.50 Fizyka - Perpetuum mobile 
13.30, 14.00 TTR - Chero. i hist., (I) 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .,Latający Holender" - ... Klub 

Zdobywców Oceanów" 
16.50 Dla dzieci: . Trąba" 
17.30 .,Sensacje XX wieku" 
17.55 TV informator wydawniczy 
18.15 .,Dawniej niż wczoraj" 
Hl.45 "10 minut" 
19.00 Dobranoc ,Wypra;wa Ba ltaza­

ra Gąhki" 
19.10 Oferty "Pegaza" 
20.1J!; Zwierciadło czasu .,Blazen" -

film prod; ZSRR 
21.45 Sport 
21.55 "Plus - minus" - pr. pubHc. 
22.25 .. Mikrofon" - fi lm dok. 
22.45 Dt - Echa dnia 
23.00 Język angielski (11) 

PROGRAM n 
16.55 Język francuski (9) 
17.30 Program publ.icystyki kultur. 
18.00 Program lokalny 
18.30 Rozrywka 
19.00 "Hotel Zacisze" (11-ost.) - s. 

komedi<>wy prod. ang. 
!9.30 "Kuba" - program dok. 
20.00 "Wirtuozi wiolinistyki" 

Magdalena R ezler 
21.00 "Ze wszystkich stron" - .,Przy 

granicYi z Afganistane::n" 
21.45 .. Przyj aciele" (l) - .,Krew" -

f. prod. pol.. reż . A. Kostenko 
23.W .. Telewizja nocą" 
23.55 Komentarz dnia 

4.1 - CZWARTEK 
PROGRAM I 

8.35. 10.15 .,Domator" 
8.50 "Domowe przedszkole" 
9.25 "Policja111ci z Miami" - serial 

kryminalny prod. USA 
11.10 Polska w latach miedzywojen 

nych - Mai 1926 r . 

18.25 Magazyn katolicki 
18.45 10 minut" 
19.00 Dobranoc .,Dwa kosy kurek 

z ratusz·owej wieży" 
19.10 .,Inter~lacje" (l) 
20.05 "PoJ.icjanci z Miami" - ., Wie i 

ki McCarthy" - s . krym. USA 
20.55 .. Interpelacje" (2) 
2.1.35 Sport 
21.45 Pegaz" 
22.30 Dt - Echa dnia 
22.45 Język . angiels ki (41) 

PROGRAM II 
16.50 JE:zyk rosyjski (11) 
17.25 Skarby kultury polski~j 

film dokumentalny _ 
18.00 Pr·ogram lokalny 
18.30 Program oublicystyczny 
19.00 Magazyn . .102" 
19.30 Zielone kino: .,Opowieść o 

kropli wody" - film przyro<L.1. 
20.00 Wielki sport - Turniej czte-

rech skoczni - Ins·bruck '90 
21.00 .,Ekspres reporterów" 
21.45 "Pieskie popołudnie'' - f. fab. 
23.45 Komentarz dnia 

5.1 - PIĄTEK 
PROGRAM I 

8.35. 10.30 ,.Domator" 
8.50 "Domowe przedszko>le" 
9.25 "Carscy kadeci" (l) - serial 

prod. ZSRR 
11.10 Drogi do niepod!egłej" 
12.50 Spotkania z lit., kl. III lic. -

Stanisław Wyspiański 
13.30. 14.00 TTR - Fiz. i mech. rol., 

sem. I 
15.10 "W szkole i w d-omu" 
15.30 NURT - Edukacja pozaszkolna 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .,Rambit" - teletw·niej 
16.50 .,Okienko Pankracego" 
17.30 "Raport" 
17.55 "Druga strona obrazu" - :tilm 

dokumentalny 
18.25 "Rzeczpospolita samorządna" 
18.45 Weekend w " Jedynce" 
19.00 Dobranoc .Węgierskie bajecz­

ki" 
19.10 "Teraz" - tyg. gospodM'czy 
20.05 Akademia filmowa .,Powięk­

szenie" - film prod. a-ng.-wł. 
z Vanessą Redgrave w roli gł. 

22.00 Sport 
22.10 "Kontrapunkt" 
22.40, 24.00 Spór o jutro - Otwarte 

Studio 
23.40 Dt - Echa dnia 

PROGRAM II 
17.30 ,.Wzrockowa lista prze·b<>jów" 
18.00 P r ogram lokalny 
18.30 "0 czym się mówi" - pr. publ. 
18.50 Program rozrywkowy 
19.30 ,,Dookoła świata 
20.00 Magazyn . ,piątek" 
22.00 .,Piosenka niekochanego" 

film fab. prod. francul)kiej 
23.55 Komen tarz dnia 
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11.10 " Azymut" - mag. wojskowy 
11.40 "Z Polski rodem" - mag. 
12.10 Telewizyjny koncert życzeń 
12.40 . 'T'ryptyk z ziemi obiecanej" 

(l) 
13.10 .._ v Teatr Prozy: Romain Roi 

land .,Colas Breugnon", r e7-
Tadeusz Junak 

14.40 ,Być reporterem" - Dymitr 
Bebabow - film dok. 

15.05 Filmy o miłości: "Trżeba za 
bić tę miłość" - f. prod. pol., 
- reż. Janusz Morgensteru 

16.40 "Rewia nadzwyczajna" 
17.30 Studio Sport 
18.30 ,.Butik" 
19.00 Dobranoc "Przygody misia 

Colargola" , 
19.10 "Z kamerą wśród zwierząt" 
20.05 "Siedmiu wspaniałych" 

western prod. USA 
22.10 Sport 
22.30 "Tydzień w polityce" 
22.40 "Koncert spełnionych życzeń" 
23.40 T elegazeta 
23.45 Kino sensacji "Tajemnicza 

sprawa" - film pr<Jd. ang. 
PROGRAM II 

14.15 ,.K avango - klejnot Kalaha­
rii" - ang. ·film przyrodniczy 

14.45 "Ordy" - .,K a rol Darwin" 
serial anim. prod. jap. 

15.10 "Komputer komentuje" 
15.15 "Meandry architektury" 
15.35 "Papierowa ceramika" 
15.40 "Wieloryby i delfiny" 
15.45 "Symbolizm w malarstwie· 

polskim' ' 
16.00 "Bariery" 
16.25 Studio Sport 
17.00 "Musicale" (2) 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,Wielka gra" 
19.30 , Relac ja z I Międzynarodowe­

go Przeglądu Cygańskich Ze 
społów Pieśni i Tańca 

20.00 Filharmonia "Dwójki" 
20.50 Ukraina bez wytycznych 
21.15 .,Muzyka i polityka" 
21.45 .,C on tinen tal Singers" 
22.10 .,Znowu w Brideshead " (l) 

serial prod. ang. 
23.00 Jacek Stwora "Co jest za 

tym murem?" 
23.20 Komentarz dnia 

7.1 - NIEDZIElA 
PROGRAM l 

7.00 "Witamy o siódmej" 
7.50 " Notowania" 
8.15 "Tydzień" 
9.00 "Teleranek" oraz " 60 u rodzi­

ny Myszki Miki" (l) - film 
animowany prod. USA 

10.30 Dt - Wiad-omości 
10.35 .,Złoto" (4) _ s. dok. prod. wł. 
11.15 .. Kra j za miastem" 
11.40. 14.45, 15 25. 17.30, 18.50 "Przed 

rokiem . po roku, za rok" 

12.20 Polska Kronika Filmowa 
12.30 .,100 pytań do ... ' 
13.10 Maciej Niesiołkowski "Z batu 

tą i z humorem" 
13.25 Kino familijne: "Bajarz" (2) 

- serial prod. ang. , 
13.50 Auto - Moto - Fan - Klub 
14.20 ,.Polacy" - film dok. 
15.00 P.odróże w czasie i przestrze­

ni: .. Wędrówki ludów nad Pa 
cyfikiem" - serial dok. prod. 
australijskiej 

15.55 "Być tutaj" - Gawęda prof. 
Wiktora Zina 

16.10 Biografie: ,.James Dean 
buntownik" - f . dok. pr. wł. 

17.10 Studio Sport 
17.30 .. Bliżej świata" - TV- sa t . 
19.0i' .,Wywiady Ireny Dziedzic" 
19.30 Galeria .. Dwójki" - Andrzej 

Podkański 
20.00 Studio Sport 
21.00 ,.Hity z orbity" 
21.45 .. Wojna i pamięć" (19) s. USA 
22.40 K omentarz dnia 

8.1 - PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

13.30, 14.30 TTR - Chero. i biol., (l) 
14.30 TKR - Rolnik a środowisko 
15.00 Powt. przed maturą - hist. 
15.30 NURT - Sens życia 
16.20 Program dnia - Telega zeta 
16.25 .,Luz" - pr. nastolatków 
17.30 "Gorące linie" 
17.55 Wędrówki dalekie i bliskie 

" Zycie C·odzienne w epoce ka 
miennej" - f . dok. prod. belg. 

18.30 Program publicystyczny 
18.45 .,10 minut" 
19.00 Dobranoc ,K ot Leopold" 
19.10 ., W Sejmie i Senacie" 
20.05 Tea tr Telewizji - Tadeusz 

Różewicz "Spaghetti 1 miecz" 
- reż. Józef Czernecki 

21.50 Sport 
22.00 "Kram z pamiątkami" - Kul 

tura stanu wojennego 
22.45 Dt - Echa dnia 
23.00 Języt. francuski (10) 

PROG.b.~l\t II 
16.55 Język angielski (1'-) 
17.30 Antena ,,Dwójki" 
17.45 .. Ojczyzna - polszczyzna" 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,Zmagania o P.alskE:" (l) -

serial dok. prod. ang. 
19.30 "Muzyczne wizyty" - Evelio 

Tieles (Kuba) 
20.00 .,Auto - Moto - Fan - Klub 
20.30 .. Osądźmy sami" 
21.15 .. Rozmowy o cierpieniu" 
21.50 .. Heimat" (l) - s. prod. RFN 
22.50 K om entarz dnia 
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Już w pierwszym dniu po No­
wym Roku zadzwonił dyrektor 
wydziału sportu urzędu wojewódz 
kiego. 

Dzień dobry, prezesie. 
- Dzień dobry, panie dyrekto­

rze. 
- Mam dla pa1U1 d.obrą wiado­

mość, prezesie - dyrektor wy­
dzialtł zawiesił na m oment gtos. 
- Przyznaliśmy w am dotację na 
działalność klubu w wysokości 
250 miliardów złotych. 

- Ależ panie dyrektorze, na ty 
l~ nie liczyliśmy. Występowaliś­
my o 30 miliardów. 

- Sq pieniądze, trzeba brać, 
prezesie, a nie wybrzydzać. Pro­
blemów finansowych nie mamy, 
toteż nie widzieliśmy powodów, 
by takiej sumy wam nie przy­
znać. 

- No, skoro tak, to - natural­
nie - bierzemy. Bardzo dziękuję, 
panie dyrektorze. 

Jeszcze tego samego dnia od­
było się nadzwyczajne posiedze­
nie zarządu klubu. 

- Drodzy koledzy, dzięki facho 
waści i operatywności naszego pre 
zesa mamy szansę na dalszy roz­
wój dzialalności naszego klubu­
powiedział z wazeliną na ustach 
członek zarządu ds. przyjmowania 
gości specja!nych. Zebrani przy­
taknęli mu z dobrze udawanym 
zachwytem. 

- Koledzy, problemów finanso 
wych nie mamy, toteż nie widzę 
powadów, żebyśmy nie przystąpili 
do rzeczy - zagail prezes. 

- Problemów finansowych nie 
mamy, toteż róbmy wszystko z 
rozmachem, jak na nasz klub przy 

NOWOROCZNY SEN PREZESA 
stało - zupropnowal wiceprezes 
klubu ds. propagandowych. 

Nie musial powta·rzać. Prelimi­
narz wydatków na r ok przedsta­
wia! się więc następująco: mader 
nizacja i razbudlawa stadionu pil 
karskiego - 10 miliardów, rozbu 
dowa i remont hali - 15 mld, po 
krycie dachem toru kolarskiego 
- 15 mld, budowa krytej plywa! 
ni - 3() mld, budowa lodowiska z 
dachem - 30 mld, kupno 10 za­
wodników wysokiej klasy (po 
dwóch piłkarzy, siatkarzy, k oszy­
karzy, kolarzy i hokeistów) - 10 
mld, zakup sprzętu sportowego -
10 mld, a w rubryce: premie za 
mecze, stypendia i nagrody · 
10 mld. Takie koszty, jak obozy 
sportowe, transport i wyżywienie, 
nie byly br:me pod uwagę, bo na 
l'lte przeznaczono dotacje z opie­
kuńczych przedsiębiorstw. 

- Drodzy ko!edzy, już piętnas 
ta! zakomunikował us!użnie 
członek ds. przyjmowania gości. 
Informację przyjęto z wdzięcznoś 
ci.ą, bo posiedzenie zarządu odbu­
walo się, jak zwykle, w godzinach 
p racu. 

- WykonaLiśmy kawal dobrej 
roboty - powiedział prezes pa-
kując aktówkę. · 

- Przepraszam, koledzy, ale nie 
rozdusponowaliśmy całej kwoty 
przyznanej przez wydzial sportu 
- stwierdził przytomnie skarbnik, 
który z pomocą niezawodnego 
ołówka akurat skończy! sumowa 
nie wszystkich cyfr. - Zostaje 
jeszcze 15 miliardów! 

Zrobiło się cicho jak makiem za 
sial. Jedynie prezes, jak zwykle, 
nie straci! głowy: 

- Kol edzy, przecież o to cho-

dzi. Musimy mieć pewną rezerwę 
na niespodziewane wydatki. Sami 
wiecie, jak to •jest. 

- Popieram kolegę prezesa, sa­
mi wiecie, jak to jest. Zapasowy 
fundusz musi być - rzekl czło­
nek zarządu ds. organizacji kon­
ferencji prasowych (dawniej ban 
kietów), który akurat zdążyl lek­
ko wytrzeźwieć. 

- W rundzie rewanżowej trze 
ba wygrać parę ważnych meczów 
- dorzucił członek ds. przyjmo­
wania gości specjalnych. 

Z argumentem prezesa zgodzo­
no się bez szemrania. Skarbnik 
zamkną! kajecik i wszyscy zebraLi 
się do wyjścia. 

- Mam jeszcze propozycję 
powiedział prezes. - Zeby nam 
się cały rok dobrze potoczy!, za­
praszam na kawę. 

Członkowie zarządu nie mie!i, 
jak zwykle, nic przeciw temu. W 
zaprzyjaźnionej restauracji mile 
spędzili czas w salce bankietowej. 
Jadla i napojów nie brakowało. 
Z tego przejedzenia z niejakimi 
kłopotami rozchodzili się w nocy 
do domów. Rachunkiem zająl się 
skarbnik. 

- Panie kolego, rachuneczek 
jak zwykle na klub, tylko żad­
nych alkoholi. Niech rozpiszą na 
kotlety i pepsi-colę - przypom­
nial 'skarbnikowi prezes. 

- Pan prezes to ma głowę! -
zapial członek ds. przyjmowania 
gości. 

I w tym momencie prezes się 
obudzi!. 

KRZYSZTOF HOŁYŃSKI 

POROWNANlE. Andn.ej ZiiA:ba 
w fęlietonie "Nigeryjczyk na.­
szym wzorem" (,,Przegląd Tygo­
dniowy" nr 45 z u b r.) pisze m. tn.: 
"Nie chcialbym być zlym proro 
kiem, ale może się wkrótce oka­
zać, że z dzienni.karzami wraca­
jącymi do pracy z podziemia jest 
jak z kobietami, albo z przekla­
dam·i poetyckimi z języków ob­
cych: te, które sq wierne, nie 
są piękne, a te piękne znowu sta 
le nas zawodzą. Z literatami p<Jdo 
bnie." Nazwisk dziennikarzy, 
tlumaczy i literatów n a razie 
brak. Możemy się domyślać tyl­
ko ... 

PATRYCJA Z ZIELONEJ GORY. 
Sami nie wiemy, kogo pos·iada­
my. Trzeba dopiero było "Tygo­
dnjka Bydgoskiego FAKTY" 
(nr 48 z ub. r.), aby dowiedzleć 
się, że w Zielonej Górze mieszka 
Patrycja - piękna dziewczyna, 
której zdjęcia w wykonaniu jej 
szkolnego kolegi Przemysława 
Góry opublikowało to pismo, 
wraz z jej wyznaniem: "Nie 
che~;: być skwmna, równać jak 
moje koleżanki do p1·zeciętności. 
Znam swoją wartość i wiem, że 
w najbliższej przyszłości coś 
konb·etnego w życ ·iu osiągnę. 
Jak na razie nie zamierzam wy­
chodz ić za mqż ... Tu w Zielone; 
Górze poza Festiwalem nic w 
ciągu roku się nie dzieje." 
Nie tylko ładna, ale i rezolutna 
ta nasza mała z Zielonej Góry! 
NIECH ZGNIJE. Pod takim tytu­
łem "Przegląd Tygodniowy" {nr 
51 z ub. r .J publikuje relację o 
"jedynym w swoim rodzaju śmi­
głowcu, który ani razu nie oder­
wal stę od ziemi" . Chodzi o naj­
nowszy polski śm' gtowiec "So­

. . kół" , wyprodukowany w sześciu 

1 wersjach: pasażerskiej, to w aro­
; wo - pasażerskiej, dżwigowej, ra 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ , town~zeJ, sanitarn~ l dlugody­
' : stansowej. Tymczasem powstała 

jeszcze jedna wersja: profesor­
ska, gdyż "Ta ostatnia charakte­
ryzuje się tym, że śmiglowiec nie 
mus! lata ć'' . I nie lata, stojąc bez 
czynnie ponad 200 dni w Woje­
wódzkim Ośrodku Kardiologii w 
Zabrzu. A pewien profesor mial 

Poziomo: l. Twaróg. 3. Czarown ica. 6. Krzywda. 
7. Szef przecLpotopowego ZOO. 8. Na śnieg. 
9, Przemytnik nie płaci. 10. Swiadome naśl ado­
wnictwo literack ie. 13. Uczta pogrzebowa. 16. Ko­
smiczny talerz. 17. Ozdoba stroju. 22. Rzadkie 
imię męski e. 25. Mazak. 26. U religijnych Hindu­
sów wcielenie Wisznu. 28. Prezent. 29. Zaleta 
rozsądnego. 31. Filatelistyczny brak. 33. Baba na 
czele rozbójników. 34. Hebel. 35. Miasto woje­
w ódzkie. 36. Kawałek nogi. 37. Torba u siodła. 
38. Naczyn ie do pieczenia baby. 
Pionowo: l. Na śni eg. 2. Przedmiot. 3. Wa rstwa 
atmosfer y. 4. Gonitw a trzyletnich koni. 5. Rze­
ka Werony. 10. Przyszły kwiat. 11. Okres zwią ­
zany z zaćmien i em Ziemi. 12. Japońska gorzała . 
14. Też smar. 15. Cienki pa'Pier satynowany. 
18. Wstręt, n i e n awiść. 19. Wieś jak załoga. 20. 
Sąsiadka Kostaryki. 21. Oficer sułtańskiej Turcji. 
23. Uniwersytecki k ierunek w sztukach plas­
tycznych. 24. Czarna w stadzie. 27. Stan w USA. 
29. Nasz ciągnik. 30. Czasem z iksem. 31. W ręku 
górnika. 32. Nalot na świecy. 

opracował: STANISŁAW PATYCKI 

Po rozwiązaniu krzyżówki w poziomym za 
znaczonym rzędzie należy odczytać haSło sta­
nowiące ostateczne rozwiązanie. Prosimy na­
desłać je pod adresem naszej redakcji do 15 
styczilia br. Na karcie pocztowej należy na­
kleić zamieszczony niżej kupon. Do wyloso­
wania będą dwie nagrody książkowe. 

l 

l stwierdzić: "Nie _ oddam. -Nieclt 
zgnije w hangarze !" . To już prze 
rasta wyobraźnię nawet Mrożka. 

" O SYTUACJI KSIĄZKI. W tym 
samym n-rze "Przeglądu Tygo­
dniowego" Marek Arpad Kowal­
ski w artyk ule "Głęboka woda" 
zas tanawia się n ad sytuacją pol­
skiej książki, stw terdzając m. in.: 

t 
POZIOMO: Nadodrze, skup, kartofel, Kora, omasta, po- !l 

ryw, miał, połowa, Sof•ia, oka•p, harenda, takt, StrzeJce. ~l 
PIONOWO: Nakło, derma , dront, zlew, aktor, spław, 

0 
Kolo, Ryki, ml'ok, stop, amarant, pasterz, Porto, łaska, ~ 
F1idel. 11 

Nagrody książkowe wylooowali: JADWIGA WARDA z .~ 
Babimostu oraz LEON WCISŁO z Zielooej Góry. Gratu- ~ 
lu~~ ~ 

"Można mianowicie stra-
cić na prostytutce a zyskać na 

· laureacie Nagrody Nobla". Wyja 
śniamy : dr ugie wydanie "Pamięt­
ników Fanny H ill" zalega war­
szawskie księgarnie, a książek Mi 
łosza wciąż za ma ło ... 

JESZCZE O PORNOGRAFII. 
w KrakDwie odbyła się sesja po 
święcona pornografii w sztuce. 
Marek Kasz ("Kultura" nr 51-52) 
pisze m in. ". .. pornografia je­
szcze nikomu nie zaszkodziła 
nie zaszkodzi. Nie znamy przy­
padku, żeby ktoś umarl od prze­
czytania "Kochanka lady Chatter 
ley". ( ... ) W literaturze nie moż­
na w ogóle mówić o pornogra.fii, 
albowiem sceny erotyczne wvni­
kają tam najczęściej z narastają­
cej fabuly i są uzasadnione." 
Oczywiście, autoe ma na myśli li 
teraturę piękną, bowiem porno­
grafia w grafomanii jest ró'W'tlit 
naganna, jak sama grafomania. 
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